ky z 242. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyją* siem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 ct. 


miesięcznie. . . . . 1 00 , 


Z przesyłką pocztową: 


miesięcznie w kraju PX DIGE" 


w Monarchii zustro-węgierskiej . 6 

| do Prus i Niemiec . . + 1) 
Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 
ST c - ASO NCR A 


Francji «| 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


n n 
o 


po T złr. 


Belgii i Szwajearji . 0 ct. 


kwartaln 


n 
LJ 
n 
n 


We Lwowie, — Piątek dnia 22. Października 1886. 
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GAZETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: “ 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
uliea Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass. 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M., w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
Kukliński. 
. OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce ,„„Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza. 


Lwów 21. października. 


Nareszcie zdecydowało się namiestnictwo 
rozpisać wybory na opróżnione krzesła po- 
selskie w sejmie, a mianowicie trzy z kurji gmin 
wiejskich t. j. z okręgów wyborczych: Dolina-Bo- 
lechów-Rożniatów, Kraków-Mogiła-Liszki-Skawina, 
i Żywiec-Ślemień-Milówka, oraz z czortkowskie- 
go okręgu wyborczego większej posiadłości. SĄ to 
mandaty ś. p. Apolinarego Hoppeua, hr. Miero- 
szowskiego, Łazarskiego (obaj zrezygnowali) is. 
p. Erazma Wolańskiego. Wybory w tych czterech 
okręgach odbędą się 24. i 30. listopada, mianowi- 
cie w pierwszym z tych terminów w gminnych 
okręgach wyborczych, a w drugim terminie w 
wielkiej posiadłości czortkowskiego obwodu. , 

O podwójnych mandatach obu rektorów uni- 
wersyteżtu i załatwieniu tej dziwnej anomalii, na 
którąśmy już wskazywali — nie dotąd nie słychać. 


Według doniesień wiedeńskich Koło pol- 
gkie ukończyło d. 19. b. m. obrady nad sprawą 
bankową i oświadczyło się za przyjęciem przed- 
łożenia rządowego bez zmiany. Życzenia zaś swoje 
złożyło w sześciu rezolnejach, a to: 1) aby Bauk 
anstro-węgierski wybierał cenzorów także z po- 
między właścicieli małych posiadłości i rze- 
mieślników; 2) aby pożyczał na waranty lub da- 
wał zaliczki na płody surowe i wyroby przemy- 
słu, złożone na składach ; 3) aby utworzył w Przed- 
litawii dziesięć nowych filij; 4) aby jeszcze dalej 
zniżył prowizję od pożyczek hypotecznych, ostat- 
niemi czasy z 1 na 3/, pre. zniżoną; 5) aby rze- 
mieślnikom i rolnikom, tudzież kasom zaliczkowym 
ndzielał kredytu obfitszego; 6) aby filie w styczno- 
Ści ze stronami posługiwały się językami krajo- 
wemi, a z władzami korespondowały w języku 
urzędowym. J i 

W osobne; rezolncji uchwalono zażądać od 
ministerstwa, aby jeszcze przed uchwaleniem sta- 
tuto bankowego w Isbie poselskiej, wyrobiło u Ra- 
dy jeneralnej Banku prawnie obowiązujące oświad- 
czenie, iż wykona wszystkie punkta wyżej przy- 
toczone. p 

Narodni Listy są wielce zgorszone, że Koło 
polskie nie poparło żądania czeskiego co do napi- 
sów na banknotach. Nar. L. podnosząc, iż ktoś 
mylnie informował posłów polekich, jakoby Czesi 
odstąpili od tego żądania, zapowiada, że klub cze- 
ski na swojem dzisiejszem posiedzeniu uchwali, 
prosić Koło polskie o reasumo wanie jego uchwały 
w sprawie napisów. 


Na posiedzeniu swojem z d. 19. bm. uchwa- 
lił klab czeski w sprawie cukrowniczej 
wnieść : podatek konsumcyjny ma wynosić 10 zł. 
BO ct.. pramia eksportu od surow cukra 
1 sł. 80 ct., od rafinowanego 2 zł. 50 ct., a ogół 
sumy premiowej 6 milionów zł., i od tych pozycyj 
nie odstąpić, albowiem one żądaniom cnkrowarów, 
Izb handlowych i towarzystw rolniczyć", tudzież 
licznym petycjom odpowiadają. 

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
wniósł nareszcie klab czeski przez p. Bojanow- 
skiege interpelację przeciw ministrowi 
Gautschowi. Morawscy członkowie klubu 
zaniechali interpelacji co do szkół w Wyszowie 
i Priborzu a ograniczyli się do sprawy gimna- 
zjum kromieryskiego. Podpisanie tej interpelacji 
pozostawił klnb członkom do woli, jakoż z posłów 
kurji dworskiej tylko dwóch ją podpisało. Sprawę 
tę kromieryską jużeśmy dawniej dokładnie przed- 
stawili, więc tylko zakończenie interpelacji 
podajemy : 

„Podpisani mogą w tem negacyjnem postę- 
waniu ministra oświaty przeciw rozwojowi szkol- 
uietwa czeskiego na Morawie, zwłaszcza zaś wo- 
bec innych także jego rozporządzeń, upatrywać 
tylko nieusprawiedliwione upośledzenie uprawnio- 
nych interesów knlturowych lndności czeskiej na 
Morawie, którem w niej głębokie a słuszne za- 
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niepokojenie wywołane zostało; zapytują tedy mi- 
nistra oświaty: 

1) Jakiemi pobudkami kierował się minister 
w swojem rozporządzeniu z dnia 9. września br. 
co do c. k. gimnazjum czeskiego w Kromieryża i 
dła czego tak późno wydane zostało ? 

2) Jak można rozporządzenie to pogodzić 
z art. 17. konstytucji z r. 1867? 

8) Jakich środków minister wobec faktu, że 
na Morawie na 628.907 lndności niemieckiej, a 
1,507.328 czeskiej, istnieje na 38 średnich szkół, 
utrzymywanych z fanduszów publicznych, 27 z nie- 
mieckim, a tylko 11 z czeskim językiem wykła- 
dowym, uchwycić się zamyśla, aby tę jaskrawą 
dysproporcję uchylić i w drodze prawnej zaradzić 
jawnemu, głęboko dojmującemu brakowi szkół 
średnich z czeskim językiem wykładowym na Mo- 
rawie ? 

Komisja językowa Izby posłów zwołana 
na jutro wieczór. 


Minister wojny jen. Bylandt zwołał 
komisję, do której wchodzą komenderujący 
jenerałowie: Filipowicz, Baner, Catty i Reinlan- 
der, szef jeneralnego sztabu fmp. Beck, prezes 
techniczuo-administracyjnego komitetu wojskowe- 
go fmp. Kreutz, tndzież kilku znakomitych facho- 
wych znawców strzelnictwa. Jak słychać, komisja 
ta ma pod przewodnictwem ministra naradzać się 
nad zaprowadzeniem nowego karabinu. 


Na pierwszetm posiedzeniu sknpczyny 
serbskiej, której sesja otwartą została w Ni- 
szu we wtorek, wniósł rząd prełiminarz na rok 
1887 i projekt zmian w ustawach podatkowych. 


Monachijskie Neueste Nachrichten zapewnia- 
ja, że podana przez wiele dzienników wiadomość 
ozamówieniu 2000 wagonów w cztero- 
tygodniowym terminie przez bawarskie ministe- 
rjum wojny, polega na nieporozumieniu. 


Już wczoraj doniósł nam telegram z Paryża, 
że przesilenie ministerjalne zakoń- 
czyło sie. Na wstawienie się prezydenta repn- 
bliki i p. Freycineta, prezydenta gabinetu, pożo- 
stają wszyscy ministrowie na swych urzędach, a 
nawet minister skarbu. Sprawa ułożyła się w ten 
sposób: Na Radzie ministrów, która się odbyła we 
wtorek przedpołudniem, oświadczył minister spraw 
wewnętrznych, że nie może odstąpić od zamiarn 
usunięcia się z gabinetu. Prezydent republiki miał 
do niego przemowe i nsiłował odwieść go od tego 
zamiaru, poczem zawiesił narałę na godzinę. 
W tym czasie tłómaczył mu prezydent gabinetn, 
w jakiem położeniu znalazłoby się stronnictwo re- 
publikańskie, gdyby się ministerstwo rozchwiało, 
a na miejsce ustępujących nie możnaby znaleźć 
prędko odpowiednich następców. Minister spraw 
wewnętrznych dał się przekonać tym argumentem, 
a po ponownem otwarciu Rady miuistrów oświad- 
czył, że przychyła się do żądań prezydenta repn- 
bliki i szefa gabinetu i pozostaje uadal na swem 
stanowiskn. Tak radykaliści, jak i oportnniści za- 
ręczają, że nie mieli w tej chwili zamiaru obala- 
nia ministerstwa, i że w przyjęciu prostego po- 
rządku dziennego nia mieści się przecież wotum 
nieufności dla gabinetu. 


Drogą telegraficzną dowiaduje się Nowa 
Presse z Brukseli pod dniem 19. b. m., że p. 
Rouranx zrezygnował ze swej kan- 
dydatury. Tym sposobem odzyskała Associa- 
tion libérale swobodę działania i mianowała zna- 
czną większością głosów p. Gnillery swoim kan- 
dydatem, który wystąpi w wyborach brnkselskich 
do Izby deputowanych W dn. 28. bm. Spodziewa- 
ją się, że liga liberałów nie bedzie się sprzeci- 
wiać wyborowi byłego prezydenta lzby, zażywa- 
jącego wielkiej popularności w Brukseli, i że ua 
podstawie tego wyborn, pomimo smutnego zajścia 
Z p. Rouvaux nastąpi pojednanie. Kandydatura 
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przewódcy socjalistów p. Anseele, którege na 
urządzonym przez Association libérale mityngu 
gorąco bronili przewódcy stronnictwa robotników, 
niema najmniejszej szansy. 


Sprawa bułgarska. 


N. fr. Presse pisze : „Rząd bnłgarski wysto- 
sował już raz w sprawie wyborn księcia do mo- 
carstw prośbę, aby wymieuiły odpowiedniego kan- 
dydata. Mocarstwa nie odpowiedziały jednak na 
tę prośbę. W tutejszych sferach mA 
wnoszą z tego, że jeśli rząd 'bałgarski po zebra- 
braniu się wielkiego sobrania ponownie zwróci się 
do Porty i mocarstw z prośbą © wymienienie kan- 
dydata, w takim razie mocarstwa, a przynajmniej 
trzy cesarstwa podobnież sobię postąpią, tj. igno- 
rować będą prośbe rządu bułgarskiego. lak we 
Wiedniu, jak i Berlinie ma bowiem panować zapa- 
trywanie, że w sprawie wyboru księcia przysłuża 
inicjatywa Rosji, i że każdy kandydat, którego 
Rosja odrznoi, ma być uważanym za nsuniętego. 
Rząd bułgarski ma być przez to zmuszonym do zgo- 
dzenia się na żądania Rosji: i do pozostawienia 
sprawy wyboru księcia nowemu zgromadzenia na- 
rodowemu, które ma być dopiero po npływie pe- 
wnego terminu wybrane, 

Jeśli się mniemanie to potwierdzi, będzię to 
wielką koncesją ze strony gabinetów wiedeńskie- 
go i berlińskiego na rzecz Rosji, a koncesję tę 
wytłómaczycby się może dało zrzeczeniem się 
okupacji Bułgarji przez rząd rokyjski." 


Rząd bnłgarski mæ sie zastanawiać obecnie 
nad podsaniętym mu przez Auglię projektem za- 
mianowania jeneralnego gubernatora Bułgarji. Pro- 
jekt ten podniesiono z uwagi na okoliczność, że 
wybór księcia może się g powodu niezgodności 
mocarstw dłuższy czas przeciągać, a skutkiem tego 
byłoby pożądanem zjednoczenie władzy w jednem 
ręku. 


Z Sofii telegrafnją do Nowej Presse pod 
datą 18. b. m. eo następuje: W listach bezimien. 
nych zagrożono już kilkakrotnie Stambałowowi, 
Radosławowi i Wulczewowi śmiercią, jeśli nie od- 
stąpią od swej antirosyjskiej polityki i nie za- 
akceptują żądań Rosji. W gprawie mającej się 
wysłać deputacji do cara — p czem donosił no- 
wy półurzędowy dziennik Swoboda — nie powziął 
rząd tutejszy stanowczej dewyzji, natomiast u= 
chwalono urzędownie, wysłąć delegata do Kon- 
stautynopola, aby tenże na zwierzchniczym dwo- 
rze zdał sprawę o sytuacji w Bułgarji i zasięgnął 
opinii sułtana co do wyborm księcia. W kołach 
rządowych twierdzą, że jenesx.. Kaulbars uda się 
z Ruszcznka do Tirnowy, aby być tam obecnym 
podczas sesji sobrania, 

, Delegatam rządu do Konstantynopola ma 
być Greków, były minister bułgarski. 


National Zig. ogłasza na podstawie kore- 
spondencji z Londynn, że widocznym jest pomyśl- 
ny skutek tego, iż mocarstwa centralne, nie wda- 
jąc się z Anglią, nie dały się nakłonić do zejścia 
ze swych stanowisk. Rosja przyszła do przekona- 
nia, że utrzymanie stosunków z mocarstwami Ce- 
sarskiemi najbardziej jest jej pożytecznem. Mo- 
żna więc dziś z pewną słusznością mówić o po- 
wrocie £osji do polityki europejskiej. Rosja rezer- 
wuje sobie tylko protest przeciw ponownemu wy- 
borowi księcia Aleksandra, eo zaś do reszty, to 
imoże ona spokojnie oczekiwać dalszego rozwoju 
wypadków. W kołach dyplomatycznych wzrasta 
nadzieja ogólnego porozumienia, niewyłączając po- 
rozumienia Rosji z Bułgarją. 

Jestto istne Świadectwo moralności, które 
National Ztg. wydaje rządowi niemieckiemu, 0- 
bawiamy się tylko, że jest zbyt różowe jak wszy- 
stkie świadectwa moralności. 


„Sarmatis peregrinanidis salus! 


Wspomnienie e grobowcu królewskim. 


W Karyntji, nad jeziorem, stał klasztor na 
uboczu, wśród samotności. Księża tradnili sie 
oświatą ludu, której treścią była rozszerzana przez 
nich wiara chrześcijańska, A lnd słuchał rad 
księży, bo nieraz znajdywał u nich przytułek 
przed napadami nieprzyjaciół i zbójców; a komu 
bieda dokuczyła, ten również w klasztorze znalazł 
chętue wsparcia. 

I tak zapukał raz do bramy kłąsztornej mąż 
o rysach szlachetnych, o budowie ciała silnej, © 
kruczych włosach i brodzie długiej, odziany w 
szaty pOkutnika. Nikt się temu mie dziwił, nikt 
się też nie spytął pielgrzyma, zkądby przybywał, 
dokąd droga dalsza, Nie na wiele byłyby się też 
pytania przydały, pielgrzym bowiem był widocz- 
nie głnchoniemy i znakami tylko wyraził życze- 
nie, aby go zaprowadzono do opata. Długo bawił 
przybyły w celi opata ; nikt nie mógł sobie wy- 
tłómaczyć, w jaki sposób opat mógł z człowie- 
kiem niemym tak dłngo rozprawiać. Jedni utrzy- 
mywali, że niemy pielgrzym na piśmie udzielił 
opatowi obszernych wiadomości © sobie; drudzy 
natomiast twierdzili, że słyszeli za drzwiami wy- 
raźnie głosy dwóch osób, że rozmowa często była 
przerywana łkauiem i płaczem. Ale nikt nie wie- 
dział nic pewnego, a od pielgrzyma głachonieme- 
go niczego się nie można było dowiedzieć. 

„Tego samego dnia oświadczył opat kucha- 
rzowi klasztornemu, że przybysz nieznany ma na- 
leżeć odtąd do służby kuchennej. I stało się tak. 
Z pielgrzyma o postaci imponnjącej stał się ku- 
chta pokorny. Ciekawość mnichów, rozbndzona 
kalectwem męża, zresztą tak zdrowego i silnego, 
wkrótce została uspioną; każdy się rycbło przy- 
zwyczaił do nowego kuchty, a mało kto na niego 
zwałał Czasem tylko po wieczorach zimowych, 
mnichy siedzący około pieca ciepłego, robili roz- 
maite przypnszczenia nad pechodzeniem nieszczę- 
śliwago. A wtedy zdawała się twarz kuchty dźwi- 
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gającego drzewo ńwiadczyć o głębokim bolu; a 
gdy jeden z mnichów przy tego ac oo- 
wach zrobił jakis niestósowny żart, oko kucht 
gniewnie zabłysło, złość malowała się na je 4 
oblicza — lecz wnet powrócił wyraz nI 
cierpiący, a łza spłynęła po licu. Ale nikt na to 
nie zwałał — kuchta był przecież i niamy i 
głuchy. : a ad 

Życie klasztorne płynie spokojnie i jedno- 
stajnie. Każda więc drobnostka niezwykłe budzi 

cia i długo głuży za temat rozmowy dla mni- 
zajęcie i długo Służy of 
chów. Aleć bo było też o czem mówić, gdy spo- 
strzeżono że od czasu, jak kuchta piśmiennie jak 
jedni mówili, lub ustnie jak drudzy CZE się 
spowiadał, spowiednik nietylko z gat Boją 
cunkiem wyrażał się o pokornym kuchcie, A Kł A 
nawet przy każdem spotkaniu Się sł Sa. z 
niał mu się nizko, zdejmując * En A 
lnsz. Od owej chwili biedny spowiednik nie mia 
przez kilka dni ani minnty spokoju, dręczono go 
ustawicznie prośbami, aby wytłómaczył i dzi- 
waczne zachowanie się wobec kuchty, 12a **orego 
ledwie kto zwracał uwagę. Ale daremnie — baje- 
mniea spowiedzi Świętą. Powoji przyzwyczejono 
się i do tych nkłonów; nikt się już o ich znacze- 
nie nie pytał, nikt się im już nie dziwił, 

Siedm lat było już upłynęło od czasu, gdy 
tajemniczy pielgrzym przybył do klasztoru. 
W przeciągu tych siedmia lat głuchoniemy knchta 
dziwnie się zestarzał; broda krucza posiwiała, 
cera zbladła, postać cała pochyliła się ku ziemi, 
jakby spragniona spocząć w niej jak najprędzej. 
Gdy więc pewnej nocy dano mnichom znać. że 
nieznajomy pokutuik jest umierającym, wieść ta 
nie znalazła ich nieprzygotowanych.  Pospieszyli 
wszyscy do celi konającego, aby nad jego łożem 
odmawiać pacierze. Myśleli, że zastaną kuchtę 
w stania już nieprzytomnym ; lecz niemało się 
zdziwili, widząc go siedzącego na łożn, natchnio= 
nego duchem jakimś nadziemskim i mówiącego. 
Prosił braci zakonnych, aby go słuchali i zaczął 
opowiadać, jak on był niegdyś potężnym władcą, 
królem Polski, jak dalej w gniewie zabił biskupa 
Bwej stolicy królewskiej, jak po dokonanym czy- 
nie sumienie go wygnało z kraju rodzinnego. Chciał 
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w Rzymie błagać papieża o odpuszczenie ciężkie- 
go grzechn, ale zobaczywszy po drodze klasztor 
ten, postanowił pozostać tutaj i pokutować. Zakoń= 
czył opowiadanie swe temi słowy: „Celu mego 
dopiąłem ; jutro umrę; umrę tego samego dnia, 
któregom zabił biskupa Stanisława. Męczennik 
przebaczył mi; we Śnie przyszedł do muie i za- 
pią do siebie. Niech będzie pochalone imię 
birt ończjwszy swoje zeznanie umierający 
aożył sygnet królewski w ręce opata, aby potwier- 
dzić prawdę swych słów, W kilka godzin później 
umarł spokojnie, z obliczem ukyńiech itętóni. 

W takiej formie opowiadają roczniki klasz- 
toru karynckiego w Osieku higtorję króla Bole- 
sława Śmiałego. Roczniki te przechowały się tylko 
w nielicznych fragmentach. Podług zawartych w 
nich dat Bolesław przybył do Osieku w roku 1084, 
a nimarł po siedmioletnim pobycie. Rokiem śmier- 
ci nie jest więc rok 1089, powszechnie dziś przy- 
jęty, lecz rok 1091. x 

Grób króla-pokutnika znajdni i i 
muru kościoła klasztornego, A n6ł aj Sad 
samym, na pół poza kościołem. Na zewnętrznej 
stronie kościoła grób jest pokryty płytą marmu- 
rową, nad którą wmurowano w ścianę płasko- 
rzeźbę z t'goż kamienia, przedstawiającą konia 
osiodłanego lecz bez jeźdzca. Napis umieszczony 
naokoło tej rzeźby brzmi: Bołeslaus Res Polo- 
niae, Occisor Sancii Stanislai, Episcopi Craco- 
viensis. Nad tą rzeźbą wisi obraz, będący kopią 
obrazu sławnego, malowanego na drzewie, a znaj- 
dującego się dziś jeszcze w kościele. Obraz ten 
przedstawia w środkn króla Bolesława, uzbrojone- 
go, w płaszczu królewskim. Postać słuszna i sil- 
na, wyraz twarzy szlachetny, broda i włosy czar- 
ne. Pod tym portretem umieszczone słowa : Bole- 
slaus rex anno MLXXXIX. Ponieważ liczba ta 
znajdywała się na obrazie pochodzącym z XVII. 
stulecia, nietrzeba się dziwić, ża się nie zgadza z 
wyżej uzasadnionem twierdzeniem, że Bolesław 
umar? w roku 1091. Lelewel podaje zresztą w ro- 
dowodzie Piastów liczbę 1081, z którą się też 
zgadza Jul. Bartoszewicz, dodająg, że rok Śmierci 
Bolesława jest niepewny. 

Naokoło portretu znajdnje się na obrazie 
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Do Tagblatu telegrafują z Sofii, że Gadban 
effendi miał ze Stambnłowem i Karawełowem 
dłnższą rozmowę, w której żądał odroczenia sobra- 
nia, dopóki nie sprawdzi legalności wyborów. Rząd 
odpowie na to żądanie. iż najlepszą do tego spo- 
sobnóścią będzie dyskusja weryfikacyjna. Rząd 
wnosi ze stanowiska Gadbana, że Turcja nie idzie 
z Rosją pod każdym względem ręka w rękę. 


„Ajencja północna” donosi z Dżurdżewa, że 
położenie rządu bnłgarskiego nie jest dobrem, 
okazuje się bowiem zupełny brak pieniędzy. Za- 
czynają się objawiać reznltaty objazdn br. Kaul- 
barsa. Stronnicy Rosji przybierają śmielszą posta- 
wę. Krążą pogłoski, iż w wielu miejscowościach 
Bułgarji mogą każdej minuty wybuchnąć groźne 
nieporządki, skierowane przeciw rządowi. 

Sami więc agitatorowie rosyjscy przyznają 
się pośrednio, że na rublo oparli swe nadzieje. 
Skoro jednak Mackay — jak o tem zewsząd zape- 
wniają — zaliczył istotnie 10 milionów franków 
rządowi bułgarskiemu, nadzieje rosyjskie doznają 
znown niemałego zawodu. 


Do Pester Lloyda telegrafowano z Sofii d. 
19. b. m., że rząd austrjacki zabronił przewozu 
materjałów wojennych, pochodzących z Niemiec 
a przeznaczonych dla armii bułgarskiej. Tegoż 
samego dnia doszła jednak do tego samego pisma 
druga depesza, oznajmująca, Że zakaz został co- 
fnięty. 


CZ a 


Lwów*d. 21. października, 


Nikt zapewne nie jest gorętszym od nas 
zwolennikiem szczerości i jawności. Jeżeli je- 
dnak do tej zasady przywiązujemy warunek, 
ażeby jawności towarzyszyła powaga, a szcze- 
rości dobre wychowanie — to opieramy się 
na wymaganiach, bez których nie byłoby 
chyba możliwem utrzymanie stosnnków to- 
warzyskich i społecznych. 

Żyjemy w warunkach jawności, lecz niech- 
że będą jej godnymi i wybrańcy narodu, i 
naród, który swych wybrańców słucha. Ner- 
wowość podkopująca spokój i powagę, prze- 
kształcająca Jowiszów olimpijskich w Jowi- 
szów Offenbacha — nie nadaje się wcale do 
jawności.  Niewieścia pożądliwość plotek, 
świegotliwość, będąca wytworem ptasich głów 
i mózgów — to najlepszy środek, ażeby z za- 
sady jawności zrobić karykaturę. 

Jakie n. p. wyobrażenie rozszerza się 
w publiczności o powadze polityki i polity- 
ków, gdy przeżuwamy przemycane gdzieś 
furtkami sprawozdania o posiedzeniach Koła 
polskiego? Nie widać tam zadumanych twa- 
rzy wybrańców ludności, którzy myślą nad 
trudnemi sprawami publicznemi, lecz jakieś 
tendencyjną opowieścią poprzekręcane oblicza, 
jakby owe maski gutaperchowe, którym i naj- 
lżejsze pociśnienie nadaje kształt karykatur. 

Kto temu winien ? 

Jeśli są członkowie Koła, którzy wystę- 
powaniem swojem dają powód do arcyniepo- 
ważnego traktowania debat — to źle. 

Jeśli są członkowie Koła, którzy w ta- 
jemnicy przed kolegami roznoszą złośliwe 
wiadomości o posiedzeniach i rzucają je łako- 
mym reporterom — to jeszcze gorzej. 

Jeśli są członkowie Koła, którzy z u- 
mysłu tendencyjne relacje o debatach Koła 
szepcą do ucha kreaturom, czepiającym się 


siedem mniejszych rysunków, takzwanych winiet, 
przedstawiających sceny z Życia Bolesława, a 
mianowicie pierwsza z tych winiet wyobraża Św. 
Stanisława, modlącego się o nawrócenia króla; 
na drugiej widać Św. Stanisława, upominającego 
króla, aby się poprawił; trzecia winieta wyobraża 
śmierć gwałtowną biskupa przed ołtarzem ; czwar- 
ta przedstawia króla w szacie pokntnika; piąta 
króla noszącego drzewo do kuchni kłasztornej; na 
szóstej widać Bolesława na łoóżn śmiertelnem, oto- 
Peak sę którym podaje sygnet królew- 
ski; na siódmej wreszcie winieci i 
me ia kroa pokutnika. winiecie przedstawiony 
„ U dołu obrazn znajdują się wiersze nastę- 
pujące : 
Occidit, Romam pergit, placet Ossiach illi ; 
Ignotus servit; notus pia lumina claudit 
Ossiach hinc placat tibi, Stanislae, tyrannum. 
Mitem quod factum caelestibus intulit astris. | 


, Co się da na polskie przetłómaczyć mniej 
więcej w sposób następujący : 
Zabił, poszedł do Rzymu; Osiek mu się podobał; 
Służył nieznany ; poznany oczy zamknał pobożne. 
Osiek z tobą pogodził, Stanisławie, tyrana, 
Ggdy go uczynił łagodnym, wiodąc w gwiazdy 
[niebieskie. 
Wewnątrz kościała grób króla Bolesława jest 
nokryty płytą granitową, która się prawie cał- 
kiem mieści w wyżej wspomnianej niży, a na 
której złotemi literami wypisano : Boleslaus rex 
Poloniae. 
, Część grobu, leżąca poza kościołem, a obej- 
mująca płytę murowaną poziomą, płytę wmnro- 
waną w ścianę z płaskorzeźbą i obraz malowany 
przez pana Doniczewskiego podług starszego ory- 
ginału, broni daszek przed deszczem, a krata ża- 
lazna przed uszkodzeniem ręką ludzką. Na tej to 
właśnie kracie znajdnje się w wielkich, mosięż- 
nych literach napis: Surmatis peregrinantibus 
sałus! (Polakom. podróżującym pozdrowienie !) 
Ustawienie kraty i wykonanie kopii obrazn, 
dziś juź prawie zniszczonego, przez pana Doni- 
czewskiego, przeprowadzono przed dwoma laty za 
staraniem muzeum narodowego w Krakowie i ku- 


klamki Koła i czyhającym na zohydzenie 
polityki krajowej — to najgorzej. 

Wczytując się w takie relacje, możnaby 
przyjść do rozpaczliwego przekonania, że 
delegaci galicyjscy, powoływani do Wiednia 
na obrady nad dobrem ludności, nie dbają o 
ten cel wcale, lecz myślą nadtem, jakby sobie 
wzajemnie podstawiać nogi, jakby robić poli- 
tykę własnych drobnostkowych ambicyj na 
koszt polityki kraju i opodatkowanych. 

Rzecz się nie ma tak; żadnemu z dele- 
gatów nie przypisujemy tak niskich i mało- 
stkowych motywów działania — lecz rzecz 
się tak przedstawia w fakcyjnych, przemyca- 
nych sprawozdaniach z obrad Koła, i w tem 
leży wielkie złe, demoralizacja publiczności, 
podkopująca wartość polityki. 

Pan Jaworski, który znalazł był słowa 
obnrzenia na nieprawdziwe raporty i na moral- 
nych ich sprawców, niech na tem nie po- 
przestaje. '[ajemniczość, którą dłuższy Czas 
Koło się osłaniało, była złą, bo niszczyła 
wszelką łączność delegacji z krajem,  tępiła 
to odczuwanie, którem w złej czy dobrej doli 
opinia kraju powinna wspierać swych wy- 
brańców. Lecz rozsiewanie fałszów na konto 
jawności jest niemniej złem i demoralizu- 
jącem. 

Niechże pam Jaworski z mocy swego 
urzędu kładzie tamę kłamstwu i złemu wy- 
chowaniu wewnątrz i zewnątrz, lecz niech 
także dołoży starania, ażeby oficjalne relacje 
Koła, sumiennie kontrolowane,  przygłuszały 
chwast raportów fakcyjnyeh i kłamliwych. 

Jak to ma uczynićż 

Oto raz na zawsze zarządzić, ażeby do- 
niesienia sekretarjatu Koła nie były musz- 
tardą po obiedzie. Najczęściej rozpowszechnią 
się już tysiączne plotki o debatach i czyn- 
nościach Koła, już fruną jak kaczki ze szu- 
warów — a dopiero w kilka dni później nad- 
jeżdża poważna łódź oficjalnego sprawozda- 
nia — niestety za późno. Kaczki się rozle- 
ciały, myśliwy ich nie ubije. 

Wszakże są już dawno znanemi różne 
środki, ułatwiające reprodukcję słowa. Jeśli 
posłów samych nuży czyto spisywanie czy 
stenografowanie — co zresztą nie dziwota — 
niechże się postarają o jakiego zaufanego fa- 
chowca, który umie wiernie streszczać de- 
baty, i również prędko je reprodukować. 

Skoro prywatni reporterowie z postron- 
nych posłuchów już na drugi dzień mają ra- 
porty, czemużby tej samej sztuki nie miał 
dokazać sekretarjat Koła? Ogłaszanie wierne 
i rychłe miałoby i teu dobry skutek, Że na- 
kazywałoby wszystkim delegatom przestrze 
gać powagi i przyzwoitości politycznej w te- 
norze debat, a zniechęciłoby tych, którzy do- 
tychczas inspirowali fakcyjnych reporterów. 
Qzy nie możnaby zresztą z ważniejszemi wia- 
domościami rozsyłać dziennikom telegramów 
i uprzedzać niemi fałszywe? 

Dziś, gdy sprawozdanie oficjalne pojawi 
się w dziennikach na piąty lub szósty dzień, 
to nikt go już nie czyta, bo wie o sprawie 
pierwej z dzienników wiedeńskich, którym 
reporterzy podają wiadomości z Koła zaraz 
po posiedzeniu wiadomości najczęściej 
tendencyjnie przekręcone. Te zaś dzienniki, 
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stosza tegoż pana, Teodora Ziemięckiego. Koszta 
opędziło miasto Kraków. Wypisano też ifa no- 
wym obrazie powyżej przytoczonych wierszy : Reno- 
vatum anno 1884 cura D= Weigl. 

Pierwszym, który zwrócił awagę rodaków na. 
grób wtedy bardzo zaniedbany jednego z najda- 
wniejszych królów Polski, był p. Stefan Busz- 
czyński. Wiadomość tę udzielił mi teraźniejszy 
proboszcz w Osieku, ks. Andrzej Kraśny, utrzy- 
mujący ksiege z nazwiskami Polaków, którzy 
zwiedzali grób swego króla. 

Dnia 21. czewca roku 1839. otworzono grób 
króla Bolesława i znaleziono w nim cząstką, już 
bardzo spróchniałą, kości ramion i nóg; oprócz te- 
go leżała w grobie klamra, służąca niegdyś do 
zapinania babitn zakonnego, i długie gwoździe że- 
lazne, któremi prawdopodobnie trumna była zabi- 
ta. Klamre odeslaue do Krakowa, gdzie się ma 
znajdywać na Wawelu; resztę przedmietów zna- 
lezionych w grobie złożono doń nazad, 8 grób 
zamknieto nową płytą marmurową. | 

Klasztor, do którego należy kościół, posia- 
dający tak cenną dla Polaków pamiątke, został 
zniesiony w r. 1784 przez cesarza Józefa IT. Mie- 
ścił się klasztor w budynku obszernym, który wraz 
z kościołem leży nad jednem z piękuych jezior 
alpejskich, zamkniętem górami. Prześliczny widok 
tego jeziora zdaje się być przeznaczonym przez 
nature dla ludzi, których dn=za vragnie Svoczynuku, 

Podług jednege podauia klasztor został za- 
łożony w rokn 689; ale podług drogiego, prawdo- 
podobniejszego, powstał w X dopiero stulecin. 
Podanie o założeniu klasztoru w Osiekn jest w 
krótkości następujące : 

Klasztor Oettingen w Bawarji otrzymał był 
od Karlomana, syna Ludwika niemieckiego, dobra 
nad jezioram Osieckiem w Karyntji. Gdy Węgrzy 
w roku 907 pobiwszy wojsko Karlomana, pustoszyłi 
Bawarję, mnichy z Oettingen schronili się do dóbr 
darowanych lm przez Karlomana. Tam zbudowali 
sobie cele i mieszkali, czekając na sposobność po- 
wrotu. Ale hrabia karyncki, Ozzjnsz, dowiedziawszy « 
się o przybyciu Benedyktynów, wystawił im kla* 
sztor wspaniały i kościoł pod wezwaniem Marji 
Panny. Miejsce, gdzie ten klasztor powstał, zosta- 
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które chciałyby być lojalnemi w obec Koła, 
nie mogą spełnić swego powołania. | 

Niechże więc Koło z powagą i jawnó- 
ścią połączy jeszeze szybkość i wierność 
swych relacyj a uniknie wielu nieprzyjem- 
ności, na którą je dzisiaj tendencyjna repor- 
terka naraża. 


Krajowa komisja 
dla spraw przemysłu domowego 
i rękodzielniczego. 


Dziewiąte z rzędu posiedzenie krajowej ko- 
misji dla spraw przemysłowych odbyło się wczo- 
raj pod przewodnictwem marszałka krajowego, 
jako prezesa rzeczonej komisji. Pomiędzy członka- 
mi zasiada po raz pierwszy dr. Faustyn Jakubow- 
ski, mianowany przez Wydział krajowy członkiem 
komisji w miejsce dr. Kajetana Orleckiego, który 
zrezygnował. 

Po wysłnchaniu sprawozdania kwartalnego z 
czynności przystąpiono do porządku dziennego : 

Przyjęto projekt sprawozdania za rok nbie- 
gły, które sejmowi wraz z budżetem komisji, ze- 
stawionym w myśl zeszłorocznej uchwały, przed- 
łożonem będzie. 

Przeprowadzono rozprawę nad reskryptem 
ministerstwa oświecenia, zawierającym odpowiedź 
na znany memorjał Wydziału krajowego Z T. 1884 
w sprawie popierania przez skarb państwa prze- 
mysłn w Galicji. W rezultacie nehwalono korzy- 
stać z poczynionych w reskrypcie obietnie przy 
poszczególnych sprawach. 

Uchwalono wniosek na utworzenie samoist- 
nego „krajowego funduszu przemysłowego”, który 
pozostawać ma w dyspozycji Wydziału krajowego 
wspólnie z komisją, a pod zarządem Banku kra- 
jowego. Utworzenie tego fanduszu będzie mieć na 
celu usy temizowanie przyszłej pomocy finansowej 
na eele przemysłowe. Na rzecz funduszu tego 
przeznaczono najpierw sumę, jaka wpłynąć powin- 
na z przyznanych dotąd na cele przemysłowe ZwIo- 
tnych pożyczek (około 100.000 złr.), a następnie 
uchwalono postawienie w sejmie wniosku 0 wy- 
jednanie dotacji na przeciąg lat 10 po 50.000 zł. 
rocznie; kwota ta również wpływać ma do po- 
wyższego funduszu. 

Następnie postanowiono aktywować bezzwło- 
cznie drugą krajową szkołę garncarstwa w Łorę- 
bie, powiatu Chrzanowskiego, na który to cel hr. 
Józef Szembek, właściciel Poręby, skarb hr. Ar- 
tura Potockiego i Rada powiatowa Chrzanowska 
znaczne deklarowały ofiary w bndynkach i mate- 
rjałach i w gotówce. Prośby gminy Alwernia o 
utworzenie tamże a nie w Porębie takiej szkoły 
nie uwzględniono, gdyż badania fachowych wyka- 
zały, że Poręba, jako posiadająca wodę na miej- 
scu, jest odpowiedniejszą. Na kierownika tego za- 
kładu desygnowano p. Fryderyka Lachnera, który 
się w tym kiernnku kosztem fnnduszn krajowego 
wykształcił. 

W dalszym ciągu uchwalono udać się do 
rządu o otwarcie od Wielkiejnocy 1887 fachowej 
szkoły ślusarstwa w Świątnikach górnych jako za- 
kładu państwowego w myśl oświadczenia minister- 
stwa oświaty. Stosownie do żądania tegoż mini- 
steratwa wstawiła komisja w budżet kwotę 3.000 
złr. na pokrycie kosztów założenia i utrzymania 
tej szkoły w r. 1887, przyczem jednak uchwalo- 
no uczynić przedstawienie do rządu przeciwko tak 
znacznemu obciążeniu fnnduszu krajowego, nie- 
praktykowanemn w innych prowincjach monar- 
chii. — Gmina Świątniki deklarowała na pokry- 
cie kosztów budowy gmachn szkolnego kwotę 500 
złr. rocznie przez 20 lat, z tem jednak zastrze- 
niem, aby szkoła była nrządzona z motorem pa- 
rowym; nadto deklaruje gmiua zaciągnąć na swo- 
je imię pożyczkę komunalną w Banku krajowym 
w takiej wysokości, jaka będzie potrzebną na 
wzniesienie odpowiedniego budyukn, byle tylko na 
raty umorzenia otrzymała z innych źródeł zasiłek 
o tyle, o ile by było wiecej potrzeb. jak 500 zł. 
rocznie. Komisja wstawiła przeto w swój bndżet 
na zasiłek dla gminy na ten cel na rok 1887 
kwotę 1000 złr. 

Gdy nadto zgromadzenie ślusarzy, odbyte w 
Świątnikach podczas bytności delegatów Wydzia- 
łu krajowego postanowiło zaniązać udziałową 
spółkę śŚlusarską, nchwaliła kowisja dla tej spółki 
adzielić bezzwrotny zasiłek ua koszta wprowadze- 
nia w życie przedsiębiorstwa w kwocie 500 zł, 
tudzież pożyczkę zwrotna w 10 latach w sumie 
3000 zł. na 3 proc, jeżeli jednak firma będzie 
zaprotokołowaną i odpowiednio zarząd „organiz0- 
wany. 

Uchwalono następnie wprowadzić w Życie 
w jak najkrótszym czasie naukowy warstat tkacki 
w Łańcucie, kn czemn wszelkie przygotowania są 
boczynione i fundusze na utrzymanie zapewnione. 
Uchwałono również udzielić oddziałowi tkackiemu, 
złączonemu zo spółką handla skór w Łańcncie 
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przez lat 5 zasiłek po 800 zł. rocznie na pokry= 
cia procentów od pożyczki na kapitał obrotowy. 

Postanowiono utworzyć naukowy warstat po- 
wroźniczy w Radymnie, oraz otworzyć jak naj- 
prędzej szkołę koronkarstwa w Muszynie przezna- 
czając ua to potrzebne fundusze. Gmina muszyń- 
ska ofiaruje na ten cel budynek, opał i Światło, 
a Rada powiatowa w Nowym Sączu 125 zł. na 
adaptację i 800 zł. recznie na utrzymanie szkoły. 

Co do zamierzonego przez miasto Myślenice 
utworzenia szkoły rękodzielniczo-wydziałowej od- 
roczyła komisja swe postanowienie z uwagi, że 
narady nad organizacją takich szkół są dopiero 
w toku. 


Postanowiono poprzeć zawiązanie spółki han- 
dlowo-przemysłowej w Muszynie, spółki tkackiej 
w Rabce, kowalskiej w Sułkowicach i poruczyć 
nad tą ostatnią opiekę p. Seelingowi z Izdebniką, 
a zaprosić do udziału w niej właściciela Sułkowice 
ks. Montleart. Postanowiono nadto zaopatrzyć ko- 
sztem funduszn krajowego wszystkie 3 spółki w 
potrzebne księgi i druki, udzielić bezzwrotnego 
zasiłku po 200 zł. na koszta założenia i przyrzec 
dwom pierwszym pożyczkę, zwrotną w 10 latach 
do wysokości 2000 na 8 proc., ostatniej zaś do 
wysokości 3000 zł., również na B proc. 

Spółce tkaczy w Kosowie uchwalono wypła- 
cić drugą ratę subwencji, przyrzeczonej na rok 
bieżący, w kwocie 500 zł., zarazem jednak wy- 
tknąć, że z lichemi wyrobami wzięli udział na 
Czerniowieckiej wystawie. 

Stypendja przyznano następującym kandy- 
datom, mianowicie: 

Franciszkowi Beresiowi, nezniowi szkoły za- 
kopańskiej 120 zł. 

Antoniemu Goligowskiemu, uczniowi muze- 
nm austrjackiego w Wiedniu 180 zł. (dodatek do 
stypendjam rządowego). 

Bolesławowi Maryniczowi, uczniowi szkoły 
Ślusarskiej w Kóniggratz 180 zł. (dodatek do sty- 
pendjuim rządowego). 

Stanisławowi Merunowiczowi, uczniowi szkoły 
dla przemysłu drzewnego w Wołoskiem Międzyrzeczu 
(Morawa) 100 zł. (dodatek do styp. rządow.) 

Karolowi Otto, uczniowi mnzenm technolo- 
gicznego we Wiedniu 360 zł. 

Teodorowi Pretoriusowi 
stwa w Kóniggratz 270 zł. 

Dalej 11 uczniom szkoły dla przemysłn 
drzewnego w Zakopanem, 8 mianowicie po 15zł. 
miesięcznie: 

Wojciechowie Ziembie, Franciszkowi Loren- 
cowi, Błażejowi Paszkiewiczowi. Wiktorowi Do- 
magale i Michałowi Chaszczowiezowi; — po 10 zł. 
miesięcznie: 

Fugeninaszowi Korybutiakowi, Józefowi Bu- 
chsie. Aleksandrowi Magierze; — wreszcie po 6 zł. 
miesięcznie : 

Jaknbowi Tomaszewskiemu , 
Szumale, Stanisławowi Jarząbkowi. 

Władysławowi Pelczarskiemu, uczniowi aka- 
demii sztuk pięknych we Wiedniu przyrzeczono 
stypendjam 250 zł, jeżeli powróci do kształcenia 
się w przemyśle artystycznym. 

Juliuszowi Zielińskiemu przeznaczono sty- 
pendjum po 15 zł. miesiecznie na naukę w szkole 
Ślusarskiej w Świątnikach, skoro ta wejdzie w 
życia. 

Antoninie Muszonka z Bobowej udzielono 
stypendjam w kwocie 100 zł. na nankę koronkar- 
stwa w Zakopanem. 


Magistratowi miasta Krakowa przeznaczono 
do rozporządzenia kwotę 600 zł. na koszta wysła- 
nia jednej z nauczycielek robót do Paryża na na- 
ukę szycia gorsetów, calem  zaszczepienia tego 
przemysłu w kraja. Nadto przezuaczono po 60 zł, 
do nzupełnienia z funduszów powiatowych : Radzie 
powiatowej w Czortkowie na wysłanie jednego 
garnearzą z okolic Uścieczka, a Radzie powiato- 
wej w Żółkwi na wysłanie jednego garncarza 
z Glińska do szkoły w Kołomyi, tudzież Radzie 
powiatowej w Nowym Sączu dla wysłania Jana 
Bochenka, rzeźbiarza z Librantowy do szkoły 
w Zakopanem. 


Postanowiono również urządzić trzymiesięczny 
kurs wędrowny nauki koronkarstwa w Bobowej i 
zaopatrzyć tamtejszą szkołę w potrzebne do nauki 
przybory, jeźeli Rada powiatowa w Grybowie ze 
swej strony do tego się przyczyni, a gmina lokaln 
dostarczy. 

Dlą ukończonych uczniów szkoły Zakopań- 
skiej uchwalono 800 zł. zasiłku na sprawienie 
potrzebnych narzędzi, a po 15 zł. dla Michała i 
Wincenty Mądralów na sprawienie narzędzi ko- 
szykarskich. 

Przedmioty zakupione przez p. Przybysław- 
skiego na rachnnek komisji na wystawie kołomyj- 
skiej w r. 1882 odstąpiono na własność miejskie- 
mu muzenm przemysłowemu we Lwowie. 

Przyjęto do wiadomości uchwałę Rady gmin- 
nej stanisławowskiej, mocą której wyznaczono na- 
leżyty lokal na pomieszczenie szkoły stolarskiej 
i unormowano stosownie do tego zasiłek dla tej 
szkoły. 

Postanowiono zaopatrzyć szkoły koronkarskie 


na naukę  Ślasar- 


Franciszkowi 


w Zakopanem, Kańczudze i Mnszynie w dzieło p. opoczyńskim w Kongresówce. 
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tyt. ..Die Technik der 
Jamnig und Richter. 

Uchwalono przyznać p. Remiszowskiej w 
Krakowie pożyczkę 2000 złr. na rozszerzenie war- 
statów robót oczkowych. 

Podanie spółki stolarskiej „Nadzieja“ w Kra- 
kowie o pożyczkę odstąpiono dr. Jakubowskiemu, 
a prośbę tkaczy z Komarna o ratowanie upadają- 
cego przemysłu hr. Karolowi Lanckorońskie- 
mn do zreferowauia, nadto upoważniono członka 
komisji dr. Jaknbowskiego do zajęcia się w imie- 
nia komisji zawiązaniem spółki stolarskiej w Kal- 
warji Zebrzydowskiej. 

Tkaczowi Lagoszowi zapewniono posadę in- 
straktora w jednym z naukowych warstatów, 

Uchwalone, iż komisja weźmie udział w za- 
powiedzianej na rok przyszły wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Krakowie w osobnym pawilonie 
z okazami szkół przemysłowych i warstatów nau- 
kowych, utrzymywanych lub subwencjonowanych 
a fanduszn krajowego. Na koszta pawilonu i urzą- 
dzenie tej wystawy przeznaczono 6000 złr. Wy- 
brano do tej sprawy komisję, złożoną z pp. Wło- 
dzimiera hr. Dzieduszyckiego, dr. Faustyna Jaku- 
bowski:go, dr Ferdynanda Weigla, dr. Józefa We- 
reszczyńskiego i Lndwika Wierzbickiego z przy- 
daniem sekretarza komisji. 

Upoważniono w końcu członka komisji i Wy- 
działa krajowego dr. Józefa Wereszczyńskiego do 
przeprowadzenia we Wiednia u władz centralnych 
bezpośrednio rokowsń względem umieszczenia kra- 
jowej keramicznej stacji doświadczalnej przy szko- 
le politechnicznej we Lwowie. 

W końcu weżwał marszałek krajowy obe- 
cnych członków komisji do agitacji w celu zakła- 
dania składów drzewa materjałowego w sposób 
nmiejętny przez włśścicieli lasów. 

Na tem zakończono posiedzenie o godzinie 
10tej wieczór. 


gekłóppelten Spitze* von 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 21 października. 


* 


Na dokończenie budowy szkoły w gminie 
Szyszkowce w powiecie baranowskim, udzielił cesarz 
z prywatnej swej szkatuły zapomogę w kwocie 50 zł. 


* W gminie Czernica pow. żydaczowskim za- 
łożono czytelnię ludową. Przystąpiło 35 członków. 
Prezesem wybrany został p. Wineenty Podlewski. 
Wydział Towarzystwa założył dla niesienia pomocy 
w czasie przednowku z dobrowolnych datków szpich- 
lerz, w którym obecnie znajduje się 15 korcy zboża. 


* Samobójstwo obłąkanego. We wtorek przed 
godziną 1 z południa, gdy pociąg osobowy kolei Czer- 
niowieckiej, wyjechawszy z głównego dworca kolei Kar. 
Lud., zbliżył się do miejsca, w którem tor kolejowy 
przecina gościniec w Kulparkowie. rzucił się Stani- 
sław Faliszewski, e. k. urzędnik krajowej dyrekcji 
skarbu, który od kilku miesięcy pozostawał w zakła- 
dzie obłąkanych na kuracji, pod koła łokomotywy i 
został na śmierć przejechany. Nieszczęśliwy powracał 
był właśnie w towarzystwie kilkunastu innych obłą- 
kanych, pod okiem dwóch dozorców zakładowych, 
z przechadzki do zakładu. Dozorca spostrzegł był 
wprawdzie, iż skierował się on z pospiechem ku nad- 
chodzącemu pociągowi, lecz ponieważ działo się to 
w chwili, kiedy pociąg był już prawie w miejscu 
krytycznem, przeto niezdołał już nieszczęściu prze- 
szkodzić i padł omdlały. Zwłoki nieszcęślwego obłą- 
kanego oddano do kostnicy wspomnionego zakładu. 

Tak przedstawia ten fakt Gaseta urzędowa, 
której niezawodnie zarząd zakładu nadesłał taki ko- 
munikat. Jest to nieprawdopodobny — a niestety pra- 
wdziwy wypadek, który mie świadczy zbyt pochlebnie 
o nadzorze nad obłąkanymi w zakładzie kulpar- 
kowskim. 


* Ślub p. Marcelego Harasimowicza malarza 
z panną Wandą Hófich odbędzie się w sobotę 23. 
b. m. o godz. 10. przedpołudniem w kościele św. 
Mikołaja. 


* „Bojan“. Roboty około ustawienia na plan- 
tacjach krakowskich grupy z bronzu, wykonanej przez 
Piusa Welońskiego, a wyobrażającej Bojana, prowa- 
dzone są bardzo szybko. Grupa rzeczona stanie na- 
przeciw „drzewa wolności", na plantacjach, w przej- 
ściu przez plantację ku kolei, między ul. Szpitalną a 
ul. Lubicza. Wczoraj ukończone zostały roboty około 
podstawy, a dziś rozpoczęło się ustawienie grupy 
bronzowej, będącej, jak wiadomo. darem p. Wołod- 
kiewicza. 

* (Ciągnienie leterji, urządzonej przez krako- 
wskie Koło artystyczno-literackie na dochód wdów i 
sierot po literatach i artystach, zapowiedziane na mie- 
siąc bieżący, uchwałą wydziału Koła odłożonem zo- 
stało na dzień 28. lutego roku przyszłego. Na loterję 
przybywają jeszcze cenne dziela artystów naszych, któ- 
re również na fanty będą przeznaczone, 


t Franciszek Kraszewski, b. oficer wojk pol- 
skich, mianowicie I. pułku Krakusów, zmarł w 83 
roku życia, w dn. 11. b. m. w Bukowie w powiecie 
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* Gmach teatralny, czy wskutek złej kanali- 
zacji czy niedbałości w utrzymaniu porządku, jest 
gniazdem niemiłych, mefitycznych wyziewów. Któremi. 
kolwiek drogami zbliżamy się ku scenie, nie uprze- 
dza nas wcałe zmysł powonienia, ażebyŚmy Się zbli- 
żali ku świątyni sztuk „pięknych“. Zdaje się, że kwas 
karbolowy, siarkan żelaza itp. Środki desinfekcyjne 
nie zostały jeszcze dla zarządu gmachu teatralnego 
wynalezione. A przecież wobec postrachów cholery 
powinna być zasada desinfekcji do wszystkich gma- 
chów publicznych zastósowywana, a przedewszystkiem, 
do gmachu teatralnego, w którym mefityczne wyziewy 
sięgają aż do samejże sali przedstawień. 


+ Chajdery. W sprawie zaleconego przez sejm 
zniesienia chajderów Żydowskich, otrzymał Wydział 
krajowy od rządu odpowiedź streszczającą się w tem, 
że doraźne zniesienie przedstawia trudności, a sto- 
pniowe usuwanie może być osiągnięte tylko przez o- 
twieranie nowych szkół ludowych, lub przynajmniej 
nowych klas w miejscowościach z znaczniejszą ludno- 
ścją izraelicką. Obecnie właśnie tam, gdzie jest zna- 
czna ludność izraelicka, istniejące szkoły są przepeł- 
nione tak, że gdyby z całym naciskiem chciano wy- 
konać przymus szkolny, a tem samem zniewolić 
dzieci żydowskie do uczęszczania, brakłoby potrze- 
bnego miejsca. Dopóki środki finansowe nie pozwolą 
tą drogą wystąpić z większym skntkiem przeciw chaj- 
derom, władze polityczne środkami administracyjnemi 
starają się złemu zaradzić. To też chajdery — jak 
rząd zapewnia, lecz co dotychczas jest przeważnie 
pobożnem tylko życzeniem — ulegają „ścisłym rewi- 
zjom*, a jeżeli się pokaże, że jaki zakład tego ro- 
dzaju wykracza przeciw przepisom bądź to pod 
względem wymogów sanitarnych œo do urządzenia, 
bądź pod względem niedozwolonego wciągania w swój 
zakres przedmiotów obowiązkowej nauki szkolnej, 
władza polityczna zarządza zaraz zamknięcie za- 
kładu. 

* Zalesienie wydm piaszezstyeh w Galicji. 
Mija dziesięć lat od czasu, gdy zaczęto na większą 
skalę przy pomocy funduszów publicznych zalesiąć i 
ustalać piaszczyste wydmy. Najpierwsze roboty roz- 
poczęły się w powiecie Niskim, i dziś po latach dzie- 
sięciu żmudnej pracy udało się około 1200 morgów 
nieurodzajnych wydimisk zamienić w piękne, bujnie 
się rozwijające zapusty sosnowe, a miejscami przy 
sprzyjających warunkach brzozowe z przymieszką a- 
kacyj. Lecz pracy tej nie można dziś jeszcze uwa- 
żać za skończoną, gdyż pozostaje w tym powiecie 
przeszło 1500 morgów lotnych piasków, które nie- 
tylko, że są nieużytkami, ale, co daleko gorszem, cią- 
gle dalsze wydmy tworzą, gdyż wiatry, unoszące 
z tych wydmisk piasek, przeistaczają sąsiednie dziś 
urodzajne grunta w wydmiska. 

Dlatego też postanowił Wydział krajowy przed- 
łożyć sejmowi wniosek w sprawie udzielenia dal- 
szej subwencji na dokończenie zalesienia Niskich 
wydm piaszczystych i nieużytków, odnosząc się za- 
razem do rządu z prośbą o pozostawienie nadał w 
tych okolicach organu technicznego, który roboty te 
prowadzi. 

Również pomyślnie postępują roboty około za- 
lesienia nieużytków w powiecie Cieszanowskim, gdzie 
od r. 1888, t. j. od ehwili rozpoczęcia robót, usta- 
lono i zalesiono 165 mozgów, natomiast z dziwną 
ospałością postępują one w sąsiednim powiecie Jafo- 
sławskim, najgorzej ze wszystkich powiatów, w któ- 
rych się takie roboty prowadzi. W ciągu sześciu lat 
ustalono tu i zalesiono zaledwie 105 morgów, a po- 
zostaje do zalesienia 640 morgów. 

Wydział krajowy sprawdził przez swe organa, 
że gospodarka lasu, będącego własnością gminy Za- 
kopane, pozostawia wiele do Życzenia, i że jeśli się 
dewastacji wczas nie zapobiegnie, może dojść do zu- 
pełnego zniszczenia. Delegowana przez Wydział kra- 
jowy na miejsce komisja skonsłatowała nadto, że 
przepisy komisji budowniczej, oguiowej i sanitarnej, 


kopanem przestrzegane nietylko przy dawniejszych, 
ale i przy nowo powstających budowlach. Skutkiem 
tego wezwał Wydział krajowy zwierzchność gminną 
do bezzwłocznego usunięcia wszystkich komisyjnie 
sprawdzonych wadliwości i ścisłego przestrzegania 
obowiązujących przepisów pod rygorem postanowień 
ustawy gminnej. 

* Wiadomości policyjne z d. 21. października 
b. r: Skradziono: w restauracji przy ulicy Kra- 
kowskiej, granatowe paltot wartości 30 zł., w kie- 
szeni znajdował się klucz i rękawiczki, z piwnicy pod 
l 9 ul. Pańska skradziono 8 flaszek wina, a z wozu 
na ul. Sykstuskiej chustkę wełnianą. 

Znaleziono owalną złotą broszkę nieco wy- 
pukłą formy liścia, pod spodem z rameczką szklanną 
na przechowanie fotografii, zapomnianą w dorożce. 


+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 
Wczoraj przez dzień cały niebo było zamglone, 
a od godziny 12. w południe począł padać deszcz 
przy wietrze SW i trwał z przerwami do godziny 8. 
wierzór, łączny opad jego mierzony dziś o 8. rano 
około godziny 4. popołudnia po- 
rednia 
18,% 


wynosi 15,, mm., 
wstała silna mgła i trwała przez nocą całą. 
temperatura dnia była 14,0, C., najwyższa 
C., najniższa dziś nad ranem 12,9%, C 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762 mm. 


tudzież przepisy ustawy ogniowej wcałe nie są 


Zniżka barometryczna znajduje się w Anglii 
i wynosi 750 — 755 mm., zwyżka w północnej 
Norwegii i wynosi 775 — 770 mm., zniżka drugo- 
rzędna utworzyła się w Styrji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 21. października. Wiatr połn- 
dniowo-2achodni, niebo zamglone, Średnia temperatura 
dnia około 14,9 C., powietrze wilgotnć, dziś opad 
wcale nieznaczny, jutro częściowo się wypogodzi. 


* Jutro d. 22. października: św. Korduli P.;— 
św. Jewłampiją 


— P. Emil Plechawski, oficjał przy kolei 
Karola Ludwika, wydał bardzo starannie cztery karty 
„Mapy kolejowej 1 czasu normalnego środkowej Eu- 
ropy“, tudzież osobną broszurkę, objaśniającą popu- 
larnie kwestję „czasu normainego“- Wobec tego, że 
zaprowadzenie czasu normalnego w ogóle stoi obe- 
cnie na porządku dziennym dyskusji kół fachowych, 
jak świadczy o tem zbierający się d. 20. b. m. 
w Berlinie kongres europejskiej Komisji mierzenia 
ziemi, celem omówienia środków wprowadzenia „czasu 
sormalnego" w praktyce, przybiera wydana przez p. 
Plechawskiego mapa czem raz więcej aktualnego zna- 
czenia. Dzienniki wiedeńskie i pisma fachowe po- 
święcają tej pracy p. Pl. bardzo pochlebne wzmianki 
į podnoszą jej szczególny pożytek dla kupców, podró- 
źników i instytucyj handlowych. 


—  Ruską czytelnię w Uściu Ziełonem rozwią- 
zało buczackie starostwo z niewiadomych dotychczas 
powodów. Członkowie czytelni wnieśli rekurs do na- 
miestnietwa. 

Z Podgórza. Paweł Żak, studniarz z Za- 
kliczyna, zajęty wierceniem studni w skale, w Pod- 
górzu, wpadł w nią do głębokości 14 metrów i zła- 
mał podudzie. Rozpaczliwe jęki nieszczęśliwego usły- 
szeli mularze, zajęci w realności pp. Czyńskich i 
pospieszyli mu na pomoc, Murarz Wojnarowski, 
spuścił się na linie i wydobył go ze studni; drowie 
Skakalski, Świątek i Aronschn udzielili mu pierwszej 
pomocy, a bolesnego bandażowania złamanej nogi do- 
konał dr. Skakalski. Podnieść należy miłosierdzie 
Prostaczków, którzy wyścigali się podkładaniem chu- 
stek itd. Okazał się brak noszów tak niezbędnych i 
wyrażamy nadzieję, że gmina tak zamożna zadość 
uczyni żądaniom lekarzy i publiczności. Paweł Żak, 


po odbytej spowiedzi, został odesłany do szpitala 
krakowskiego. 
— Cholera. W Budapeszcie zachorowało 


19. b. m. 47 osób a zmarło 19, 

W Szegedynie zachorowało 19. b. m. 14 
osób a zmarły 4. 

O stanie cholery w Węgrzech od 5. do 13. b. 
m. donosi Polit. Corr.: W Budapeszcie zachorowało 
146, zmarło 65; w Szegedynie zachorowało 204, 
zmarło 106; w Raab zachorowały 5, zmarły 4; 
w Battina zmarły 2; w Soroksar zmarła 1; w No- 
wym Peszcie zachorowały 3 a zmarły 2 osoby; w 
Szt. Endre zmarła 1; w Bagh zmarła 1; w Oczowa 
zachorowała 1; w Puszta Torvasi zmarła 1; w 
Zenta zachorowały 4, zmarła 1; w Adony zmarła 
1; w Martonvasar zmarła 1; w Czarnakhegy zacho- 
rowały 3, zmarła 1; w Nagylak zmarła 1; w Ko- 
mornie zachorowały w więzieniu 2 osoby; w Aradzie 
zmarła 1; w Wielkim Warasdynie zachorowały 3, 
zmarły 2; w Böös zachorowało 8, zmarły 2 osoby. 

W Tryeście d. 19. b. m. zachorowało 
osób a 1 zmarła. 

Z Ferrary donoszą: Podług urzędowej sta- 
tystyki zachorowało w tym roku na cholerę w pro- 
wigii Bemar 3247 m. a zmarło 1441. 

ublany donoszą d. 18. b. m.: ie- 
dnim Brunndorf cholera nie (9 ze Z 60 
więźniów zajętych przy budowie drogi zachorowała na 


, 


cholerę czwarta część.“ 
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Namiestnik dolno-austrjacki br. Possinger, wzy- 
wa ludność, ażeby pod rygorem obowiązującej ustawy 
donosili o każdym wypadku cholery. 

— Z Polaków uczestniczyli w kongresie orjen- 
talistów prof. Straszewski, który w wydziale aryjskim 
2. października miał zajmujący odczyt o potrzebie sta- 
ranniejszego niż dotąd uwzględnienia filozofii indyj- 
skiej i chińskiej w wykładzie dziejów tej nauki; c 
jego przyjęto powszechnym aplauzem; mówił po nie- 
miecku; oprócz niego byli obecni: prof. M. Sokoło- 
wski z Krakowa, dr. Hanusz znany lingwista, docent 
wiedeński, przyszły profesor krakowski, p. Bronisł. 
Hirszband z Warszawy, studjący od lat kilku san- 
skryt w Wiedniu i Jan Karłowicz. Zapisani byli ja- 
ko członkowie: hr. Dzieduszycki z Jezupola, p. Lasso- 
ta ze Stanisławowa i hrabia Konstanty Przeździecki 
z Warszawy. 

P. Hanusz, który, jak wiadomo, zbadał niedawno 
narzeczć ormiańskie w Kutach w Galicji i pracuje 
pilnie nad jezykami ormiańskiemi w ogóle (prace je- 
go o tem wyszły świeżo w tomie XI. „Rozpraw fiol. 
akad, krak.“, oraz w ostatnim zeszycie Jagiczowego 
Archiwum), miał zajmujący odczyt w piątek 1. pa- 
ździernika o właściwościach mowy ormiańskiej garstki 
obywateli Kut, mówiących jeszcze tym językiem, przy- 
jęty hueznemi oklaskami i powinszowaniami. 

— Osada poprawezo-karna w Studzieńcu, 
istniejąca dzięki ofiarności polskiej, pada pod obu- 
chem rosyjskiego szowinizmu a szczególniej kuratora 
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ło hrabiemu 
nowicie żoni 
nia zasłonę, 


Qzzjnszowi wskazane przez cud. Mia- 
= jogo porwał wiatr podczas poon 
$ achołek, wysłany za nią, znalazi ją 
LATE ORN iN krzaku, a mi Ała obraz Matki Bo- 


skiej, ta A > s 
budawkć klasy op ejen postanowił Ozzjusz Wy- 


Polanie to jest bardzo nieprawdopodobnem, 


a w „aiektóry ch puuktach gprzeczne z samem s0- 
bą 1 z rzeczywistem stanem rzeczy. I tak na- 
przykład nazwisko „Dzzynązu m 2 a 
myśłonem przez późniejszą ludność niemiecką, aby 
wytłómaczyć nazwę pierwotnig słowiańską jak to 
się da bez wszelkiej wątpliwości z dzisiejszej 
formy nazwy Ossiach, znaczącej Osiek, wywnio- 
skować. ` 

Jak wyglądał ten klasztor i 


Í a kościół pierwo- 
tny — jeżeli w ogóle istniał — nie można po- 


wiedzieć. Dzisiejszy kościół, zbudowany w 

renesansowym, nie ma więcej jak 350 rs a 
bndowano gə do kościółka starszego, gotyckiegy, 
prawdopodobnie pierwotnego, który stanowi daig 
kaplice na północno-zachodniej stronie głównego 


kościoła. 


Klasztor zaś służy dziś celom świeckim. 


Wszelkie urzędy i instytucje, jakie wioska o roz- 
miarach Osieku posiadać może, i H be ke s 
szezone, naprzykład poczta I szkołe Into ke i 
tego ulokowano w klasztorze dawnym %. kląsato 
dminy wojskowej; widać więc w murać ie tworzy 
nych wejskowe mundnry, co wcale mi 
harmonijnego obrazu. ; mę: 
Dawne ideały ludzkości npadają — duch Z 
mny i rubaszny obejmuje berło Świ 
czasy i giną miejsca, gdzie można 


K. Twardowski. 


ata : mineły | ryża stolicą świata 
było znaleźć | sienin dobrobytu społeczn 


przytułek i spokój duszy jak Bolesław w Osieku. | wej, 0 wzmożeniu tą dr 


BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ETEIZTOFA MALOTL. 


Z francuskiego przełożył 


2. ELECZE WVW SEXI. 


(Ciag dalszy.) 

Tak więc, wykwintne jadło i przewidująca 
uprzejmość Rafaeli dla niektórych biesiadników, 
złożyły się na uświetnienie uczty, i ani się spo- 
strzeżono, kiedy nadeszła chwila toastowania. 

Pierwszy zabrał głos Adeline i wniósł toast 
na cześć reprezentantów armii, dyplomacji, po- 
lityki, literatury i sztuk: pięknych, handlu i prże- 
mysłu, będąc dumnym, iż widzi ich zebranych na 
okół siebie w wspólnym celu politycznym. 

Na te słowa, niejeden z współbiesiadników 
nadstawił dobrze ucha, czekając rozwiązania nie- 
zrozumiałej dlań zagadki, ani mu bowiem przez 
myśl nie przeszło, że jedząc taki smaczny obiad, 
w tak wspaniałej sali, przyczdobionej kwiatami i 
waj oniną, spełnia obowiązek patrjotyczny, wpra- 
km nietrudny, bo przedstawiający się w formie 

= AAA i kilku kieliszków Chateau" Fqnem. 

eline zaj woją MOWĄ, 

którą wygłaszał z eh al, peri p” j oii, widzieć 

lab słyszeć. Mówił dala; ; rozwi; śl swoją 

nieszczędząć słów alej i rozwijał myśl | 4 

górnolotnych o nczynieniu Pa- 

» nauki i elegancji, o podnie- 

Ak produkcji narodo- 
AB "oga bogactwa Francji. 

j KE EA część gości Mn co- 
kolwiek zdziwioną słuchając o obowiazkn patrjo- 
tycznym, spełnianym przez spożywanie wykwint- 
nych potraw — zdumienie ich nie miało granic, 


gdy się dowiedzieli, że jedynem zadaniem nowo- 
otwierającego się kłubn miała być praca nad ro- 
zwojem bogactwa krajowego. 

To wcale niezły koncept! ktoś szepnął. 

Ale na komentarze nie było czasu; deputo- 
wany Bnnoa- Bnnon powstał, aby odpowiedzieć 
prezydentowi, a jednocześnie rozległy się huczne 
oklaski, bo też to rozkosz prawdziwa usłyszęć to- 
ast wygłoszony miodopłynnemi usty p. Bunou= 
Bunon, którego niewyczerpany zapas przymi0+ 
tników stał się prawdziwym skarbem dla pism 
humorystycznych. 

— Zakładam się o dwa lujdory — rzekł 
półgłosem jeden ze sprawozdawców parlamentar- 
nych — iż usłyszymy słynny frazes: „Niechaj mi 
wolno będzie“. Kto z panów trzyma? $ 

Nikt nie odpowiedział, i bardzo słusznie, 
gdyż pierwsze słowa jakie wyszły z ust natchnio- 
nego mowcy, były też same, co od dłnższego już 
czasu obijały się o sklepienia pałacu B-urbon: 

— Panowie! Niechaj mi wolno bedzie... 

Wdzięczne żołądki stłumiły wybuch gło- 
śnego śmiechu, wielu jednakże deputowanych i 
dziennikarzy musiało przez grzeczność zasłonić 
sobie usta serwetą; inni za to biesiadnicy ua 
prawdę zaczęli się gniewać, i dość wyraźnie mó- 
wili, iż zamiast czczej gadaniny, lepiej by było 
jakiś bank założyć. 

Na szczęście, liczba toastów była bardzo o- 
graniczona; należało usunąć stoły dla rozpocząć 
się mającego baln, a uczta i tak już przekroczyła 
oznaczony termin, 

deline przeszedł do swego gabinetu, gdzie 
zastał żone z Bertą i Michałem. 
, Przyjechali oni z Elbeuf po poładnin, co 
w języku aakochanych znaczy, iż przez trży go- 
dziny byli razem i mogli sobie patrzeć oko w oko. 
„— Podzj gan rękę Bercie — rzekł Adeline 
do Michała — sanim się bal rozpocznie, pokażę 
wam moje salony. 
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Moje salony, wypowiedział gładko. bez za- 
chłyśnięcia: alboż to nie on uzyskał koncesję? 
nie on jest prezydentem? nie od niego zależy 
przyjąć nowych członków ? Cały personał klubu 
był na jego rozkazy: sam Fryderyk był o tyle 
delikatnym, iż nawet nie ukazał się podezas o- 
biadu; zjawi się on później dopiero, kiedy rozpo- 
cznie mię właściwa klubowa zabawa. 

Adeline podał wiec rękę żonie, Michał towa- 
rzyszył Beroie; przeszli do salonów, Ale wywoła- 
ne wrażenie niejednakowe było u matki iu córki: 
panią Adeline zastraszył ten zbytek niesłychany; 
Berta byłą nim zachwyconą ; co do Michała, ten 
widział tylko Berte; a gdy nie mógł zwracać ®ię 
ciągłe kn niej, patrzał w olbrzymie malowidła, | 
znowu spoglądał jedynie na niq, wspartą 1% jego 
ramienia. Czego Oczy nie dojrzały. uzupełniało 
przypadkove rąk zetknięcie, a ona- tak Piękną, 
tak czarującą była w różowej swej sukience. 

Sala bakaratn, do której wpiowadził ich pan 
Adeline, długa i szeroka, przystrojona Kosztowne- 
mi makatami, zwieszającemi „sg dwa piętra, 
gdyż umyślnie dla klubu | kować snit, rzeczywi- 
Ście mogła każdemu zai iuga 

— Jak się tu wam PO oba f — zapytał z du- 
mą Adeline. aen 

— Zdaje mi się, 
Cyres odpowiedziała erta 

Na wstępie, 40 salonu głównego, podeszli ka 
nim hrabia de Cheylms i Fryderyk, Adeline przed- 
stawił żonie swoich przyjaciół. 

— Kochany prezydencie — przemówił wice- 
hrabia — goście dopytują się o pana. Ja zostanę 
przy paniach, I jako paniom domo będę wymie- 
niał nazwiska pańskich gości. 

I w samej rzeczy traktował panią Adeline i 
Bertę jak prawdziwe panie domu; niepodobna być 
więcej uprzejmym, nadskakującym, pełnym nszą- 
nowania, jak się przy tej EA przedstawił 


jestem w jakiejś kapli- 


a na A, W WZ ea 


pan de Mussidan ; nawet pani Adeline, którą po- 
przednio czuła jąki$ jnstynktowy wstręt do niego, 
musiała przyznać, iż pochwały Z jakiemi mąż jej 
niejednokrotnie wyrażał się 0 wicehrabi, wcale nie 
były przesadzone. 

Program zabawy, nłożony z artystycznem po- 
czuciem, został wykonany w przepełnionych salo- 
nach wśród objawów powszechnego zadowolenia; 
pana Adeline cbsypywano komplimentami, on zaś, 
npojony trJumfem, sam już nie wiedział, komu 
i co odpowiada 

Nie wszyscy jednak podzielali ten zapał; z 
różnych Stron podnosiły się głuche protesty i go- 
rączkowa niecierpliwość. 

— (zas by już był do roboty zasiąść | 

— Czy sie ten głnpi bal nigdy nie skończy?! 

Gdyby Rafaela była tu obecna, mogłaby się 
naocznie przekonać , iż w liczbie małkontentów 
znajdowali się przeważnie goście, obdarzeni przez 
nią dżetonami. 

Skończył się bal nareszcie, skończyła się i 
kolacja, rzeczywiście cokolwiek zapóźno podana; 
goście zaczęli się zwolna rozchodzić, a przede- 
wszystkiem ci, którzy przybyli z kobietami. 

Kiedy już pozostali sami mežezyzni — całe 
towarzystwo przeszło do sali bakarziu, gdzie po- 
mimo jej niezwykłych rozmiarów, Zrobiło się tak 
ciasno, iż zaledwie można byłu docisnąć się do 
stołu. 

Niebawam, wśród powabnej ciszy Oczekiwa- 
nia, poraz pierwszy w tej nowej świątyni gry, 
rozległy się sakramentalne słowa : 

— Messieurs, faites votre jew; le jeu est 
fait; rien ne va plus. 

Wielki Internacjonał został otwarty. 


Koniec części drugiej. 
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okręgu naukowego warszawskiego Apuchtina. Oto co 
pisze w tej sprawie Warszawskij Dniewnik: „Z po- 
wodu wykrytego niezadawalniającego biegu sprawy 
nauki w kolonii poprawczej Studzieniec i odezwy w tym 
przedmiocie kuratora okręgu naukowego warszawskie- 
go, ministerjum spraw wewnętrznych po porozumieniu 
się z ministerjum oświecenia uznało za konieczne : 1) 
zaprowadzić w szkołach rzeczonej kolonii wykład 
wszystkich przedmiotów w języku rosyjskim, z wy- 
jątkiem jedynie nauki religii i języka polskiego i 2) 
postawić jako konieczny warunek, aby pomoenik dy' 
rektora szkół w kolonil i nauczyciele miaowani byli 
na te posady nie inaczej, jak po uprzedniem porozu- 
mieniu się ze zwierzchnością okręgu naukowego war- 
szawskiego, W tych dniach, jak się dowiadujemy, 
wydane zostało rozporządzenie dotyczące wprowadze 
nia rzeczonych poleceń “ Piękne rezultaty, jakiemi po- 
szczycić się mogła osada studzieniecka, zagrożone 20- 
stały przez rosyjską zaciekłość. 


— Ks. Rudzlejewski, redaktor Katolika, po 
krótkiej wolności skazanym został znowu przez sądy 
pruskie za przestępstwo prasowe na trzy miesiące 
więzienia, a równocześnie p. Zborek, odpowiedzialny 
redaktor tegoż pisma, na trzy tygodnie. 

— Pomnik ś. p. Królikowskiego w Lu- 
blinie. Powstała myśl uczczenia śp. Królikowskiego 
w tem mieście, w którem stawiał on pierwsze kroki 
w swym artystycznym zawodzie, przez umieszczenie 
pamiątkowej tablicy marmurowej z portretem zgasłe- 
go artysty w katedrze lubelkkiej Wkrótce p. Fexel, 


Ao: goszczącego obecnie w Lublinie Towarzy- 
8 dramatycznego, zmnierza urządzić na ten cel 


widowisko sceniczne. 


Komitet centralny dobroczynności związku 
narodowego polskiego w Nowym Jorku, nadesłał nam 
następujące pismo z prośba o umieszczenie: „Komi- 
tet centralny dobroczynności w Nowym Jorku widząc 
z ubolewaniem wzrost emigracji polskiej z zabranych 
przez Rosję i Austrję części Królestwa Polskiego, wi- 
dzi się zmuszonym ponownie zwrócić uwagę władz a 
szczególnie prasy polskiej, nie tylko na nowo ustano- 
wione prawo, które zabrania przyjmowania do portów 
amerykańskich, emigrantów niemogących wykazać się 
potrzebnemi funduszami na utrzymanie Życia na czas 
dłuższy, ale co ważniejsze, że ludzie nie posiadający 
języka mając pewny fundusz, wyczerpawszy takowy, 
stają się ofiarą okropnej nędzy, czasy bowiem złotych 
plonów dawno już minęły. Przy obecnej organizacji 
robotników, dużo fabryk jest dla nowo przybyłego 
nieprzystępnych, w innych zaś, gdzie właściciele chcą 
swoją niezależność zachować, potrzeba częstokroć ży- 
ciem opłacić kawałek chleba, gdyż nigdy nie jest się 
pewnym przed napadem zawiścią pałających współza- 
wodników. Na domiar tutaj jinteresa znacznie podupa- 
dły a tem samem i ceny. Wziąwszy na uwagę me- 
porównanie cięższą pracę aniżeli w Europie. nie tylko, 
że chłop polski przyzwyczajony do opieszałości, rzad- 
ko jej kiedy wydoła, ale każdy z nich pracując w sta- 
rym kraju, tak jak tutaj trzeba na kawałek chleba 
pracować, na pewne twierdzić można, nie tylko że 
znajdzie miejsce prędzej aniżeli tutaj, sle i więcej 
zarobi. 

Na łapigroszów ajentów i pewne gazety ame- 
rykańskie nie należy zważać, chodzi im bowiem wię- 
cej o własny zarobek, aniżeli o los nieszczęśliwego 

bysza. i 
io owa: Dr. Zółnowski, wiceprezes: Er. Jerg- 
manotwski, sekretarz: Ig. Pawłowski." 


W Petersburgn aresztowano kilku studen- 
tów technologicznej akademii, którzy znieważyli czyn= 
nie profesorów znanych 2 surowości przy cĘza- 
minach. 

— Następca tronu rosyjskiego, zapadł na 
chorobę płucną. 

Książę prymas węgierski ks. Simor. 
obchodzi 50-letni jubileusz swojego kapłaństwa, 

— Z Baden-Baden donosi telegram, że d. 18. 
b. m. wydobyto z rzeki Murg pod  Weissenbach 
zwłoki hrabiny Arnim, która od kilku tygodni znikła 
była bez wieści i popełniła samobójstwo Cierpiała 
ma manię prześladowczą. 


— Pomnik Anastazego Grine w Lublanie (hr 
Auersperga) został znowu 18. b. m. w nooy obrzu- 
cony błotem i obryzgany atramentem. 


— Kongres dla higieny i demografii od- 
będzie się we Wiedniu w r. 1887. 

i — Trzęsienie ziemi obserwowano po północy 
dnia 15, b. m. w niektórych okolicach Styrji. Trwało 
ono kilka sekund i było dość silne, a towarzyszył 
mu łoskot podziemny, poczem zerwała się burza. 

Z Londynu donoszą, że w Anglii i Irlan- 
dji szalała w ubiegły piątek straszliwa burza, zrzą- 
dzając na wybrzeżach znaczne straty. Kilkanaście 
okrętów poszło no dno morza. W południowej Walii 
są telegrafy pozrywene, zbiór zniszczony. Ostatnie 
depesze donoszą o wzmaganiu się orkanu. 

W kopalniach „Panlinengrube” obok 
Cieplic spłonęło 17. b. m. dwoje dziewcząt. 

— Wielkie kasyno w Biarritz spłonęło, Strata 

wynosi 700.000 franków. 
Dramat miłośny w Budapeszcie odegrał 
się 19. b. m. w nocy. Drukarz Edward Kittel strze- 
lił z rewolweru na ulicy do swojej kochanki i zranił 
ją ciężko. Następnie zastrzelił się. Motywem była 
zazdrość, 

— Władze włoskie wydaliły z granic Włoch 
pruskiego socjalistę Krebsa, a to głównie, jak dono- 

z Rzymu, za udział jego w ostatnim rozruchach 
robotniczych w Medjolanie. 

— Nowej demonstracji socjalistycznej, 
w której podobno 30.000 robotników weżinie udział, 
spodziewają się w Charleroi dnia 31. października. 

— Uwięzienin anarchisty. W Passau przy- 
aresatowano 14. b. m. podejrzane o zamordowanie 
żandarma indywidum, które było niezawodnie wybitnym 
członkiem stronnictwa anarchistycznego. Bawarskie 
dzienniki donoszą o tem: We czwartek popołudniu przy- 
szedł do .estaracjj „Stadt Wien“ męzczyzna i kazał 
sobie podać szklankę piwa. Kelnerka, która czytała 
opis osoby mordercy žandarma w dziennikach mona- 
chijskich — poznała w nieznajomym, który pił już 
nieraz w tej restauracji — mordercę i zawiadomiła 
o tem właściciela restauracji, który posłał po policję. 
Zjawiło się zaraz trzech policjantów, którzy przyare- 
sztowali anarchistę. Stawił on taki opór, że zaledwie 
mogli go związać za pomocą restauratora i czterech 
gości. Znaleziono przy nim ? rewolwery, karabinek, 
woreczek ze śrutem, paczkę patronów, rozmaite narzę- 
dzis, świder ze stali i pieniądze. Jeden rewolwer był 
nabity i zawinięty w chustkę, 

—  Osławiona petrolerka Ludwika Michel, 
Taz ułaskawioną została, ogłosiła 
w komunistycznym dzienniku Cri du Peuple nastę- 
pującą notę : „Gdyby rząd miał jeszcze trochę wstydu, 
to przestałby policzkować mnie swoją łaską. Spodzie- 
wam się, że przyjaciele moi nie będą tak głupimi, 
ażeby się nie zajmowali czem innem, jak amnestją. Co 
się mnie tyczy, to mogę mnie podług upodobania za- 
sądzić, wyrok znieść i znowu zasądzić, ja nie intere- 
amję się tak śmiesznemi żartami." 

Nam się zdaje, Że dla panny Ludwiki kwalifi- 
kowałby się bardziej dom obłąkanych, aniżeli więzie- 


— 


| uie. Redakcja pisma powyższego, otaczająca Ludwikę 


 aureolą — powinnaby ją przynajmniej na kilka mie- 
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sięay posłać do wodolecznicy — możeby to uspokoiło 
trochę nerwy podstarzałej tej panny, która w braku 
męża i dzieci zajmuje się wypieszczonemi przez nią 
fantazmagorjami szaleństwa. 

Skandal. Sąd przysięgłych w Mons skazał 
jak wiadomo Vandersmissena na dziesięć lat ciężkich 
robót za to, że „dobrowolnie i z świadomym zamia- 
rem“ żonę swoję zastrzelił, Podczas czytania wyroku, 
uznająccgo winnym  Vandersmissena, powstał krzyk 
straszliwy w sali, który zniewolił przewodniczącego 
do wezwania żandarmów, aby skandalizującą publi- 
czność wypędzili. 

Po przeczytanin wyroku kilku młodych adwoka- 
tów pobiegło do osądzonego i całowali go po ręku. 
Sąd przysięgłych w Brabancie skazal Vaudersmisse- 
na poprzednio na 15 lat ciężkich robót. Przeciwko 
drugiemu wyrokowi, opiewającemu na 10 lat takiejże ka- 
ry, osądzony zamierza powtórnie zaapelować, widząc 
się zawiedzionym w oczekiwaniu, iż „obrońcy jego 
Englebienne i Durlet wpłyną korzystnie na przysię- 
głych i zdołają ich przekonać, Że morderstwa na żo- 
nie dokonał tylko w intencji zachowania czci i hono- 
ru rodziny swej i dziecka 
Z Paryża donoszą 19, b. m.: Sądzouo, że 
dziś z powodu pogrzebu obrońcy Strasburga jenerała 
Uhricha odbędzie się demonstracja przed pomnikiem 
strasburgskim.  Alzatezycy zachowali się jednak spo. 
kojnie. Na bulwarze zawołał tylko jakiś mężczyzna : 
Precz z Boulangerem!* Tłum napadł na niego 1 Po” 

bił go niemiłosiernie. Policja wkroczyła i uwolniła 
go, poczem on powiedział, że ma prawo krzyczeć 
„precz z Boulangerem !*, ponieważ minister wojny 
nie zjawił się na pogrzebie ani też nie posłał swego 
zastępcy. 
W Rawennie spłonął doszczętnie teatr „Dei 
Filedramatiei". Pożar wybitchł w prywatnem mieszka- 
niu, znajdującem się w gmachu teatralnym. Staruszkę 
mieszkającą tamże znaleziono zwęgloną a dwóch in- 
mych mieszkańców skutkiem przerażenia postradało 
zmysły. Spłonęła też garderoba teatralna. Szkoda jest 
bazdzo znaczna. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Wczorajszy koncert na rzecz rodziny 
po $p. Lamie wypadł ze wszech miar zadowa|- 
niająco. Grustownie dekorowana sala kasynowa nie 
była może tak szczelnie zapełniona, jakby tego 
sam cel koncertu i dobór sił koncertujących ka- 
zał się był spodziewać — a należy to przypisać 
zbytniemn pospiechowi w urządzeniu koncertu — 
zawsze jednak liczne grono doborowej publiczno- 
ści stawiło się jako audytorium. r 

The great attraction produkcji był wdziecz- 
uy Śpiew pani Van-der Meere - Kleczkowskie). 
Europejska artystka przekonała nas po kilkolet- 
niej niebytności w rodzinnem mieście, że staneła 
jeszcze wyżej w dziedzinie sztuki wokalnej i jako 
śpiewaczka koloraturowa zajmuje dziś bezsprzecz= 
nie jedno z najpierwszych miejsc. Jej mis- 
trzowskie przejścia « megso-voce do pełnych to- 
nów, bieglość w wykonywaniu najtrudniejszych 
fioritur, nadzwyczaj wdzięczna traktowanie ts 
ech o zamkniętych ustach, szlachetuość frazowa- 
nia i głębsze roznmienie wszystkich „odśpiewanych 
numerów — usprawiedliwiają zupełnie imię, jakie 
sobie pani Van-der Meere Kleczkowska wyrobiła 
za granicą. Szczególniej mazurek Chopina L'oiselet. 
stylizowany przez p. Viardot i „Pieśń węgierska” 
Kovacza wywołały burzę oklasków, poczem pani 
Van-der Meere ponad program odśpiewała jeszcze 
jedną uroczą pieśń i musiała ją powtarzać. - 

Hamorystyczne śpiewy pani Zimajer, a mia- 
nowicie znane pieśni Bartelsa: „Opowiadanie cioci 
Salusi*, „Dwie ciotki“ i Ideały”, wreszcie rzecz 
nowa „List miłosny" Ziehrera, wywoływały burzę 
śmiechn i oklasków. > 

Produkcje smyczkowe p. Tyberga mają swo- 
ja zbyt dobrą sławę, abyśmy tu potrzebowali je- 
szcze precyzję ich i piękność podnosić. 

Koncert zakończył się wesołym monodramem 
p. G. Fischera jako „Sniadańkiewicza*, który 
znowu miał swe nowe a szczęśliwe koncepta 1 po- 
budzał andytorjam do homeryczuego Śmiechu. 
Plakaty zapowiadają na pierwszą połowe 
listopada osobny koncert pani Van-der Meere 
Kleczkowskiej. 


— Teatr. Dziś „Palestrant*, Jutro po raz pier- 
wszy „Rosenkranz i (iiildenstern", komedja Klappa. 
„Mąż z grzeezności* Abrahamowieza, danym będzie 
w poniedziałek. Ze względu ma próbę światła elektry- 
cznego do „Barona cygańskiego”, przedstawienie roZ- 
pocznie się wyjątkowo o godzinie W pół do 7. „Ba- 
ron cygański* zostanie po raz pierwszy wystawiony 
we wtorek. Sprzedaż biletów rozpoczyna SIĘ Jutro, 
Następnjącą nowością operetkową będzie „Don Cesar 
Dellingera. Nuty rozpisują się już, a z dniem 1. li- 
stopada rozpoczuie się studjam. Główne role oddane 
zostaną pan! Skalskiej i panu Florjańskiemu, W dzień 
zaduszny danem będzie przedstawienie złożone z po- 
ematu symfonicznego „Marja“ według Malczewskiego 
które tradycyjnie dają się w tym dniu na naszej 
soenie. 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d, 21. października 1886. 
żyto 5.60 do 6.20, 


Lwów: pszenica 7.75 do 8.15, 5.10, groch 5— da 


jęczmień 5.50 do 665, owies 4.50 do 


i © q.15, Iuianka 
920, wyka 4.70 do 5.—, rzepak 9.— do i% 
8.95 do 310, koniczyna czerw. 47.— do 52- gate Pó» 


biała 40.— do 60 -, koniczyna szwedzka —- 5.50 do 

Tarnopol: pszenica 750 do B—, 7 to 5 Sh 
6.—, jęczmień 5 — do 6.25, owies 475 do 4.5 .6 S 
550 do 8.15, wyka 4.50 do 475, rzepak 8.75 do =, 
Inianka 875 do 9—, koniczyna czerw 45.— do 5 SE 
koniczyna biała 45— do 55.—, koniczyna szwedzka — 
d 


0 ——. : 

Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5a 

de 5.75, jęczm 5— do6.—, owios 4.50 do —.—, Broe 
— do wyka 4.50 do —.—, rzepak 8.65 do 89%, 

Inisnka —. do —.—, koniczyna czerwona 45— do 50—. 

Koniczyna biała 45— do 55—, koniczyna szwedzka —.— 
0 —.—. 


Jarosław : pszenica 8— do 826, żyto 6.— do 


6.40, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.25 do 5.50, groch 
5>— do 8,50, wyka 5.— do —.—, rzepak 9.— do 9.20, 
lnianka — — do — —, koniczyna czerwona 45— do 


BU—, Kontos biała 45.-- do 55—, koniczyna szwedz. 

= o ——, 

Czerniowce: pszenica 750 do 8.—, źyto 6.40 do 

5.70, jęczmień 5— do 7,—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.— do 8.50, wyka —.- do —.—, rzepak 9.25 do 9. 60 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 45— do 50,—, 
koniczyna biała 45— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 15 — do 65— nomi- 
nalnie. 
BER Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 25.— do 


"Nowy chmiel —— do ——. za 56 kilo 


Dowozy małe, usposobienie spokojne. Koniczyna 
poszukiwana. 


Bilans 
Banku krajowego dła królestwa Galicji i Lodo- 
merji z Wielkiem Ksiestwem Krakowskiem, za 
czas od 1. stycznia 1885 do 80. września 1886. 


Stan czynny | po 80/9 188 | Ag 


Le | zł. 


a ACE 


Kasa 
w banku 19.025-67 
w zastępstwach 83.712 31 
Efekta funduszów rezerw 
fund. zaop. funke. 
włas. eskont i w 
komis, 
Pożyczki 
w list. zast. 6,353.550-— | 
mniej fun. um. 42.363-81 | 6,811.186 
Pożyczki i 
w oblig. kom. 922.500 — | 
mniej fun. nm. 5.887-50 | 
Weksle ! | 
w portfelu 1,582 952 04 
w reeskonc. 392,429-57 
Zaliczki na zast. efektów 
Dłużnicy w rach. bieżącym | 
Efekta zalicz. i w przech | 
Ruchomości . . , 
Różne rachunki : 
z oddz. hipot 146.96907 | 
„ komun. 5.72449 | 
„ bankow. 11.13165 | 


Stan bieruy 


Kapitał zakładowy 
Rezerwy : 
fund. rezerwowy $ 62 st. 
17.5392 


16 59446 


rez oddz. hi- 
potecznego 
rez. odpz. ko- 
munal, : 
własn. 
dłużn.29820:— 


Fundusz zaopatrz. funke 
banku . . 
Emisje banku: 
4'/,0/, listy zastawne . 
50/, obligacje komun. 
Wyłos. efekta włas. emis, 
41/,0/ listy zastawne , 
50/, obligacje Komun. 

Kupony w obiegu : 
od list. zastaw _4.285:87 
od obl komun. 22.215— 
Obce kapitały : 
asygnt., CzeKl, 
wkładki 819.678'45 
wierz. w r. 
bieżącym . 609 697:51 
Lokacjn kasy krajowej . 
Żyro obligo . > * - * 
Depozyta osób trzecich 
Różne rachunki : 


G4€C8 4" 


392.429/57 
4,261.881,21 


u es 


z oddz hipot. 247.750:24 | 
| 


n kom. 6 317:22 
n bank 1.24624 


Dochód brutto .  .. 


Lwów, duia 8. października 1886. 
Za zgodność 
‘Longchamps. 
Kurs emisji bankowych: Listy zastawne pr. 
1. stycznia 1886 91:50 do 92:50, pr. 30. wrze- 
śnia_1886 96 97 złr. . Pr % 
Obligacja komunalue 1. stycznia 1886 97: — 
do 98:—, pr. 30. września 1886 100—101 złr. 


Telegramy targowe z d. 20. pażdziernika : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —, — 
do zł. —.—, żyto od zł. —.— do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 27.— do zł. 27.25. 7 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 8.72 do zł. 8.74; rzepak od zł.—.— do zł. 
Berlin: Pszenica żółta na paździer. 148.25 
m.; żyto — — m; spirytus 35.80 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 51,60 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. —.—; Bre- 
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.40, na paździer. 6.30, 
na paździer.-grudzień 6.40, - Antwerpia na paździer. 
15.3/,, Nowy-York 6.0/,, Filadelfia 6.5/4. 

Wiedeń d. 19. paździer. "Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: ciężkich, 
średniociężkich i lekkich węgierskich 4191, galicyj- 
skich warchłaków 3698, razem 7889 sztuk. 

Płscono za ciężkie węgierskie od zł. 37.50 do 
zł. 89.—, średniociężkie węgierskie od zł. 35— do 
zł. 86.50, za lekkie od zł. 38.— do zł. 35—, i za 
galicyjskie warchlaki od zł. 32, 38, do 40 zł. za 
100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz © Schels. 


Ostatnie wiadomości. 

Pod niepokaźnym napisem „Z Niemiec pół- 
deuda | Po, awila się w Starej Pressie kaca: 
deucja berlińska, któraby niezmierną wrzawę w 

b 4Ww ę 
całym Świecie politycznym wywołać musiała, gdy- 
by na prawdziwych opartą byłą informac soli 
Jakkolwiek uiedowierzając, Do AFER ją tutaj 
jako ogloszoną w półurzędowym organie wieldeń 
skim. Tak więc korespoudent daje do Zrozuiaie- 
nia, że w razie Seo się naserjo na sferę iu- 
teresów austrjackich, Niemcy by się w lot mobi- 
lzowały; że w wojskowych kołach niemieckich 
ciągła jeszcze nie są uspokojeni co do postepowa- 
nia Rosji, a że Austrja zdaniem ich raczej zbyt po- 
wolną niż »byt namiętną (!!) sie okazała; że jednak 
w Niemczech są nawskróś przekonani, iż prędzej czy 
później będą musiały Niemcy przystąpić do obra- 
chunku z Rosją; że właśnie uadszedł czas do 
żywszego i silniej zagwarantowanego przeprowa- 
dzenia sojuszn austro - niemieckiego, W Berlinie 
jaż nie wątpia, sądząc z różnych wypadków śwież- 
szych, że uczucia dawnej przyjaźni dla Niemiec 
na dworze rosyjskim poniżej punktu lodowego spa- 
dły; i że sojusz z Austrją powinien otrzymać pod- 
stawę międzynarodową, któraby go na wszelkie 
wypadki ziasekurowala. Chodziłoby o sojusz mili- 
tarny. jaki był za czasów bnudes — tylko w 
tem trutność, kto ma pierwszy wystąpić Z pro- 
jektem. 

„Jak za czasów bundestagu Prusy i Austrja 
osobne armie posiadały, a jednak po trzy korpu- 
gy do armii bundowej dostawiały, tak też obecnie 
należałoby utworzyć austro - niemiecką armię 
aliansową, do którejby oba mocarstwa po pięć 
korpusów dostarczały, Tak więc czy to Niemcy, 
w razie wojny z Francją, czy Austro- Węgry 
w razie wojny z Rosją, stanęłoby odrazu pięć 
korpusów, tj. byłyby o 2 do 800,000 silniejsze. 

„Przeciw takiemu sojnszowi nie by ze sta- 
uowiska międzynarodowego zarzucić nie można, 


bo już tak bywało za wojen napoleońskich. A sko- 
ro w drodze polityczno-konstytucyjnej niemożli- 
wem jest rozszerzenie sojuszn anstro-niemieckiego, 
nie ma więc innej rady, jak sznkać tego rosze- 
rzenia w drodze militarnej.* 

Korespondent oświadcza dość naiwnie, że 
myśli te podała mu osoba „dobrze informowana“, 
że on jednak uważa je tylko za fantazje tej 080- 
by; to jednak ma być pewnem, że w Berlinie na 
serjo myślą © przywróceniu w nowej formie da- 
wnego wielowiekowego stosunku między Austrją i 
Niemcami. Na razie wystarczy, gdy uwagę zy- 
telników na ten artykuł zwrócimy, 


Talegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń dn. 21. października. Nauczycielka- 
mi na oddziale haftów i koronek w lwowskiej 
szkole dla przemysłu artystycziiego mianowane 
panny Rybaki Knee. 

(Otwarcie tego działu, o którego zamiarzo- 
nem aktywowanin w swoim czasie donosiliśmy, 
nastąpi niebawem. Przyp. Red.). 

Warszawa dn. 18. października. (Listownie 
do granicy). Hurko jeszcze we czwartek otrzymał 
własnoręczny list od sara z propozycją objęcia 
roli nadzwyczajnego komisarza w Bułgarji. Na 
list ten miał Hurko odpowiedzieć, że jakkolwiek 
wielce mn pochłebia ten dowód zaufania carskie- 
go, nważa jednak, Że akcj. jego w Bułgarji tylko 
wtady mogłaby być skuteczną, gdyby była po- 
parta siłą militarną. 

Wczoraj nadeszła devesza szyfrowana do 
Hnrki. którą wezwany został do Petersburga i 
dzisiaj wyjożdźa. 

O nowych 
wiadomo. 


ruchach wojsk tutaj nie nie 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 21. października. Komisja ugo- 
dowa przyjęła artykuł 8. do 11. bez zmiany we- 
dług wniosku rządowego, odrzucając wszystkie 
wnioski dążące do -gmiany projektu rządowego. 
Nad artykułem 12., odnosi się do ustano- 
wienia komisji dla uradzenia środków do zmiany 
waluty, wywiązała się dłuższa dyskusja, która się 
jeszcze nie skończyła. 


Ruszezuk d. 21 października. Podług do- 
niesienia „Ajencji Havasa* wyjechał Kaulbara do 
Sofii. „Ajencja Havas* twierdzi, że ogólue mnie- 
manie o sytnacji jest pessymistycznem, i że nie- 
ma szczególnej nadzieji, że zatarg ukończonym 
zostanie bez macji wojskowej — sądzi je- 
dnak, że Bułgarzy, jeżeli Kanlbars przybędzie do 
Sofii pojmą groźbę sytnacji i nie będą postępo- 
wać w myśl zapatrywań nieprzejednanego stron- 
nictwa. 

Kaulbars jest tego zdania, Że kraj jest 
w zupełnej anarchii i że rząd obecny przy najle- 
pszej chęci nie potrafi przywrócić hierarchii, dy- 
scypliny armii, uspokoić umysły i poskromić 
dzienniki, które Kaulbarsa znieważają i urzędni- 
kom na prowincji przeszkodzić w dopuszczaniu 
się gwałtów, których ofiarą, podług wczorajszej 
noty Kaulbarsa do rządu mieliby być wszędzie 
poddani rosyjscy albo zwolennicy rosyjscy. „Ajen- 
cja Havasa* sądzi, że wielkie sobranie zbierze się 
27. bm., a jeżeli w usposobieniu Bułgarów nastą- 
pi zwrot, to stanie się to dopiero po zebraniu się 
małego sobrania. 


Ruszezuk d. 21. października. „Ajencja 
Havsa“ donosi, że dziennik ruszczucki w artykule, 
uderzającym gwałtownie na Kaulbarsa i na Rosję, 
wykrywa przerażające szczegóły z dnia wyboru w 
Dubnicy, Wedle artykułu, pod którym podpisany 
jest Btojanow, główny sprawca rewolucji Filipo- 
polskiej i przewódzca uieprzejednanej partji auti- 
rosyjskiej, miały obie partje stoczyć bójkę, w cią- 
gn którćj silniejsza partja rosyjska pochwyciła o- 
bu deputowanych Grenczarowa i Zogrowa. Pierw- 
szy został uduszony, a następnie w kawałki po- 
krajany; drugiema, był a nieżywym, kale- 
ozono głowę nożami. Podprefekt Dymitrow i pro- 
fesor Papuczycki, również zabici, zostali także w 
kawałki pekrajani i do rzeki wrzuceni Wypowie- 
dziawszy te okropności, uazywa Stojanow Kaul- 
barse nikczemnym rzeźnikiem. 


Karłowice d. 21. października. Serbski sy- 
nod biskupi i kougres kościelny zostały dziś przez 
królewskiego komisarza Nikolicza otworzone. 

Berlin d. 21. października. Cesarz Wilhelm 
wrócił tn wczoraj w dobrem zdrowiu. 

Londyn d. 31. października, Jonerał Mac- 
phersou, komendant armii angielskiej w Birmie 
umarł, 

Paryż d, 21. października, Minister spraw 
zewnetrznych nia otrzymał dotąd potwierdzenia 
wiadomości Timesa, według której miałyby Chiny 
być zdecydowane znieść. protektorat Fraucji uad 
katolikami. 

Paryż d. 21. października. Ajencja Havasa 
donosi z Adrianopola, ża policja w Filipopoln u- 
więziła w sobotę w nocy przywódzców partji ro- 
ikii Nie wiadomo, gdzie ich zaprowadzono. 

onsulat rosyjski był w sobotę w nocy przez woj- 
sko strzeżony. 

Petersburg d. 21. października. Journal 
de St. Petersbourg Omawia spadek kursu rosyj- 
skich papierów i powiada, że nic nie usprawiedli- 
wia usposobienia nerwowego giełdy. nonieważ spra- 
wy bułgarskie nie są tego rodzaju, ażeby zakłó- 
ciły pokój europejski. Wszystkie gabinety, prasa 
a nawet dzienniki angielskie uznają prawa rosyj- 
skie w Bułgarji, które można zakwestjonować 
Pod temi warunkami przedstawia się przesile- 
nio bułgarskie jako zlokalizowane. Nie uie naka- 
zuje się obawiać, i rozliczne kwestje dotyczące 
tego przesilenia nie mogłyby zostać rozwiązane w 
sposób pokojowy. Co się tyczy rejencji Bułgacji, 
to znają czionkowie tejże wolę Rosji i spodziewać 
się rależy, że poznają potrzeby położenia, 
Nie możemy mieć wiadomości o środkach dzia- 
łania, których użyć zamyśla rząd rosyjski celem 
dania wyrazu swoim zapatrywaniom, wiemy je- 
dnakże, iż nmiarkowanie rządu jest jednym do- 
wodem więcej, że wolą rządn jest dójść do celu i 
że posiada dostateczne gwarancje sukcesu — 
ażeby nie potrzebować irytować się i prześcigać 
bieg wypadków. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. października 1886: 
Hotel Żorża: Dr. F. Jakubowski z Krakowa. 
Dr. J. Kleeberg z Trembowli. D. Pogłodowski z 
Snikowic. Dr. S. Grodziński z Krakowa. S, Sę- 
kowski z Wojsławia. Dr. 8. Iehheiser z Krakowa. 
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BYL z Hadynkowic. L. Reicher z Wie- 
nia. 

Hotel Warszawski: A. Ceglecki z Krasne- 
go. J. Bliziński z Krakowa. A. Mistecki z Sło- 
bódki. M. Wodziński z Leżajska. L. Zielonka z 
Sącza. 

Hotel Angielski: 7. Kalicki z Przemyśla. 
T. Wasilewski z Jasła. K. Malewski z Polski 
Dr. a zk otyóskh z Żydaczowa. W. hr. Olizar 
z Lackiego. J. Topfer Pragi. Z. Stoiński z Ot- 
winowa, 

Hotel Langa: Ks. E. Petrowicz z Złoczo- 
wa. J. Turkiewicz z Sobołówki. T, Morawetz z 
Wiednia. L. A. Kann z Londynu. J. Prasch z 
Wiednia. 

Hotel Europejski: Ks, 
z Warszawy. H. 
z Wiednia. 

Hotel Francuski: M. Serwatewski z Rejta- 
rowie. Dr. J. Fiternik z Sambora. J. Schreiber 
z Wiednia. A. J. Ulrich z Wiednia. L. Brandt 
z Kruszelnicy. 


, K. QCzetwertyński 
apierre z Warszawy. J. Hank 


Nades/ane. 


Wszech nauk lekarskich 
Jr. 4. GONŃ Em 


b. kilkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, po odbyciu specjalnych studjów dentysty- 
cznych w zakładach uniwersyteckich dentystycznych 
w Berlinie, otworzył od 9.b. m. 


Atelier dentystyczne 


rzy ulicy Kopernika Nr. 5 (gdzie dawniej Redakcja 
z -n Narodowej“) i ordynuje od godz. 9—1 i od 3—6. 
A szystkie operacje dentystyczne jak plombowanie, 
wyjmowanie zębów i t. p., wykonywa na żądanie bezbo- 
leśnie, przy częściowem lub całkowitem znieczuleniu z8 
pomocą kokainy lub gazu rozweselającego (Lustgas). 


Niezaprzeczona zasługa. 


Dia przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 
barwy, siły i połysku naturalnego, Żaden pie śrat žie 
może być porównany z tak zwanym REGENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku. 

, We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha i Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. 


„Dnia 1. listopada 1886 odbędzie się w Genui pierw- 
sze ciągnienie włoskich pożyczek loteryjnych autoryz. 
przez włoski rząd. (Obacz ogłoszenie). 


Wielmożnemu Fanu r 
Romanowi Barączowi 


doktorowi wszechmedycyny, 
który z ciężkiej. niebezpiecznej i dolegliwej choroby 
(skrzep krwi w żyłach udowych, połączony z zapaleniem 
prawego płuca, opłucnej oraz szalonemi bolami newral- 
gicznemi) swoją wiedzą mnie wybawił, troskliwością i go- 
towością o każdej porze dnia i nocy bole moje łagodził, 
a całem swojem postępowaniem rodzinie mojej otuchy 
dodawał, składam niniejszem najserdeczniejsze podzię- 


kowanie. j y 
Adolf Minasiewiez. 


Ciągnienie jaż 1go Listopada 
GŁÓWNA WYGRANA 
azte. LBO OCO. 
Konsorcjum losów Bazylika powierzyło mojej firmie, 
jako miejecu subskrybeyjnemu, komisowa sprzedaż 
tych losów dla Galioji. 


Wskutek tego jestem w stanie 


LOSY BAZYLI 


o 25 ct. niżej kursu Wiedeńskiego sprzedawać 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany | 


we Lwowie. 


* 
Gi 


Wiadomości giełdowe. 


ów dnis 21. paździer. (Z Izby handl „Ę 
Lw paździer. tad 209 rej) ri 


SĘ: ne ae Ai PET 3% wl 
al. Z. kredyt. włość. (d. 5*/,) 8/49, — — 50—, Ogólu. 
roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. o los. w 15 lat al 
do ——., IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5'/, m. k. 104.25 do 105,25, Kom. banku krajowego G) 
w, a. I em. 100.—, do 101.— Pożyczka krajowa z r. 1 B 
67 w. a. 103.50 do 104.75, ae krajowa 1888 4*/*/, 
95.50 do 96.50. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19 io, Lesy 
miasta Stanisławowa 29.— do 32.—. V. Monety: Dukst 
holenderski 583 do 5.93, Dukat cesarski 5.86 do 5.96, Ns- 
oleonder 9.86 do 9.96, SEE rosyjski 10.22 do 16.82. 
ubel rosyjski sreorny 1 54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 
rowy 1.17'/, do 1.19*/,, 100 marek niemieckich 61.10 do 
61.75, A opel: En złr. Sza do maa) 4 3.4 w srebrze 
—— do —.—. Pierwszy z oyfer wszystkie oyj zni 
czy „płacą* druga „żądają.* x per 
Wiedeń dnia 21, październ. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 27960. An sda | e 
at > SZLA 2 Ear Ludw Si , Ko- 
lej południowa nta papierowa —.—, Listy zast, 
Galio. Banka hipot. 101.—, Galie jski Bank krajowy 96.25, 
Napoleonder 9.32— Rosyj. banknoty 1:19. — 
nie: słabe 


Usposobię- 


Berlin dnia 20. październ. godz, 5 min 36 : 
Bosyje” pc aj gaj 451,50, "Lam: 
ardy y icyjskie 13.99, ożycz, wsch 569.40, 
Austrj. banknoty 162.95. o s 
Paryż 3*/, Renta 82.45. 


Wiedeń dnia 20. październ. godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 23.-, WSE. akcje kr. 288.50. Anglo-Austr. his 
Unionbank 217.50, Kolej Ka . L. 194.50, Nordbahņ 281.75 
Kolej Połud. 108,50, Kelej Alfold 188,—, Kolej p. Elib. 
241,30, Kolej lw.-czern. 22525 Węg. Nordobst. 172.50, 
Wied, Commun. 124.—, Weg. Tabakact 54.25, Elbatal 
170.50. Węg. cis. losy r. 124.10 Landerbenk 217.50, złota 
renta węg, 4*/, 103.55, Bankverein 102.50, Rosyj. rubel 
pa ier. 118*|,. Losy węgierskie 121.10, Gslie. indemnig. 
0450, Kredytowe —,—. Usposobienie: osłabione, x 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. 
Ze Lwowa odchodsą 
podług zegaru lwowskiego; 


Do Krakowa . 


Do Podwołoczysk | * 48) * p N 
„ (z Podzamoza) 5 >| 4 ewo x 
Do Czerniowiec . 1106 — |s5%9 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa - - 5 13.35, 7.06 
Z Podwołoczysk 3.08] *2.16 = 3.50) — 

na Podzamóze) 228] — 319 — 
Z Czerniowiec 3. | z 8.30 = 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne, 


W obwódkach czarnych EJ ą godzi o 
4 j: od szóstej wieczór da ssóriej s ie 


a 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku 22. Października 1886. ] 


Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne ( 
Golec JOZ ET deca  - DW Z EW WE „KNĘCNT TE f 


'4 


3 Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. 
"1x 

I z kuchnią i przed-| a a | | l Zmiżome ceny. ooo os Ó 
9 poko pism 9. Kamienice EN ROZ 


23 i Wronowskich.|, owe dwu-piętrowe we Lwowie, są i LUSZ R DI TMAR Artura Kościekiego 
© 


s i p : do 
korzystuie razem lub pojedyńczo hod iiom 


| LE zedani € A sz m't 
Do zamiany Bliższa ao ustnie lubiig A" m mag RU 
at 


złr. Bliższą wiadomośc udziela się nal wszelką potrzebną słuźbę do 
listowne oferty pod lit. M. ul. Teatralna dworów i do miasta dostarcza 
l. 13. we Lwowie. 2985 1—3 BIURO WYWIADOWCZE 


caanaaanaanaa; Józefa Birklego 
Lwów, Rynek l. 26. 


Zamówienia z prowineji uskuteczniam 
rychło i rzetelnie 2777 3-2 


AKI POOOOO0 OG OO>OCOO>ROCXWYWYY 


+ 
+ 


D 
S 
sekt ao: we I ie 3 y 
listownie pod adresem: Właściciel- op F jack KC l "WOW S $ 
na maly folwarek lub realność miejską, F domu, ulica Maa. Al : w. KZ si 5 słowny skład Z O 
za odpowiednią dopłatą — lub sprzedaży LWowie. 1-34 wo OE. ke 8 T P A 
majętność poka ch zali: 450 Rh we L a porin galicyjskiej afty salonowej j rospodargkiej S 
od EEEn wlk pa. Nauczycieli, nauczycielki, ES 3 c 
1atowem, el m OF. , : . . : 
położoną, Paet budynkami i propi-|e konomów, leśniczych = EA zniżył ceny od 15. października b. r. i daje za- © m 
E ue alaaa a E R. gorzelników is 2 cząwszy od 10 litrów odpowiedni opust. S g > 
S 
> 


Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybucho- 
wego petrolu. 2987 1—8 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna 1. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od producentów 3% 
Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1.50 i 1.60 na prowincji. 
43], kilo ztr. . . 770 i 8,20 frankv. 
Nie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 


Najprzedniejszy olej do lamp poprawnych. 


Tylko niezapalną nieeksplodującą naftę. 


świec woskowych i blichownia wosku 


FR. SCHUBUTA i SYNA NIEPRZEMAKALNE 


LWÓW, Rynek 45. pden l Suknie z loden 
Ro z najlepszej styryjskiej wełny w naturalnych kolorach brunatnym, 
BO popielatym lub czarnym. 2974 2—? f 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 


ndooObdCOROOAEROREGCECURGNŃOOGOGOGSOGADAG U 
BRALOBAGGOGAGAGNTORWODONONDOCQGOOŚONAGOE 
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Najwieksza wypożyczalnia 


NUT MUZYCZNYCH 


Księgarnia, skład nut mu- : i E o 
wszystkie zycznych oraz ekspedycja pism nagrodzoną srebrnemi medalami z asł u gi, z istniejących dotąd Lekki płaszcz na słotę z kapuzą | T zł. | 7 EEEE a. 
perjodjeznych najpiękniejszą i najtrwalszą aj e do polowania lub podróży z kapuzą 10 „50 ct. 
ą . i i s SAK f ki 4 śą r wo. lub okrywka z kapuzą 12 „— m Kro lo 
. À. rzyżano 1800 a LJ ruby menżyków, ciepło podszyty 16 do 32 zł. p 
J DIGTY Wil ( Mowo [| y ws g do Za uszCzania odło l Styryjskie sakko lub jupka 10 „+ 20, a 
i w Krakowie GE uaysnię męzkie 20 „.„ 30, . ŚW Jalkóba 
. F 3 l Ra amskie żakiety lub paltot 105 pe 203 
i monety pa AC Ry i Gi af w pięciu kolorach „NIEPRZEMALNE KAPELUSZE z LODEN, "ag > a . 
ER ; Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa — a mężczyzn, pań i dzieci 2 złr. 50 et. do 4 zł. ; i i 
po kursie dziennym. N gz. K W s | : r.4 ahon aen T kie papki impr Eej i damakiej loden, modelowane materje loden kd AAT di 
ZI b ków Rak r awig A ypo NI Cenniki szczegółowe na żądanie franco. BY, ża RLA REP RC oh GAĆ Tę; etei tied o Stdm | |wet takich, które się opierały wszelkim 
ecenia z prowincji wy UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych p p UJ ay o Va dotychczasowym lekom, specjalnie prze- 


LIC kef) + + A a B ciw chronicznym katarom, osłabieniu żo- 
łądka kolkom, kurczom, złemu trawieniu, 
drażliwoś i, biciu eórca, bolu głowy itp. | 
Krople św. Jakóba, sporządzone podług 
recspty bosych mnichów z greckiego | 
klasztoru Actra z 22 najlepszych roślin < 
leczniczych wschodu, z których każda ` 
dziś jeszcze między lekami pierwsze miej- 
sce zajmuje, sprawiają wskutek zmięsza- } 
nia ich przy używaniu kropli skutek nie- 
zawodny, 

Ceny 1 flaszii po 60 et. i 1 zł. 20 ct. 
za gotówkę lub pobraniem. Skład głowny 


nut muzycznych DŁOŁO+ŁC 

na fortepian iinne justrumenta i do spie- 

wu pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Warunki abonamentu nut rozsyła się 


naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc przed za- 
kupnem takowych. S k 2513 2-7? 


nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji. 


2873 7—9? 00000808060000060000000000605000G0000006066066066 


Bag. Przed fałszerstwem ostrzega się. TRG 


Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych niebieskiemi etykietami 
opatrzonych pudełkach. 


astylki bilińskie 


+ 
+ 


0000999%09909996 
Nagroda 16.000 Francs 


<a WOLL-REGIME. 


Grósster Schutz gegen Kälte u.Hitze 


2 IASIESIESYY"TYYYYTY HH 
002009000000000000009 


skład farb i materjałów sA i | 
LAR Re Lwov J sind: gS Wyberny środek A eat CE AA w ogóle na Si i ud: jo” Schilierstrasee. 
UP? ul. Karola Ludwika l. 13. (dawniej cu- ef iiae Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach r Pe Wa Bedyka gi nn 
ą 3 kiernia Rotlendera) enl A Ró i drogerjach 1399 6—6 M. Reder Koszyce apt. Molnar Lipot 
Z ZELAZEM poleca Ę Z: D rekcja źródła w Bilin (Czechy) apt. Gustawa Megay. Nyiro gyhaza 
Zalecane młodym osobom dla osiąg- |qlą farbiarzy i kapelusznikow : "allein echte ' NS y y): spt. Em. Koranyi. 2912 2—26 


ięci t ła, + NOE p 
nadaje kawi siłę ikuleczki czerwone. Drzewo niebieskie (Blauholz) Kilo W 


„BE dwa 


ZE > 
gó" N'Normal-Unterklei 


które stanowią jej piękność; wzmacnia „ czerwone (Rothholz . z 
r ła-| 7 żółte (Gelbhol . 24 : 
śolądek. obudze apetyt, leczy osła | r _ cło (Gelbhola) NE: Zramitet mit M goldenen Medaillen, | 
tyzm. skraca czas powrotu do jeet n Czerwony > 180 jllustrirte Kataloŝe ratis. z 
win, etc. żółt daj, god gk . 886 rozp ają sie. : 1 raną 5 
PARYŻ. 22% ULICA DROUOT Witryol żelaza polać) 0 Alleinig von Prof. DI G.J aeger-concessionirt a OE NSE usd RED a to zaraz z główną wygraną 500.000 fran | 
pękło Mpg Semik SO w A W.BENGER SÖHNE, Bregenz. i ara ; 
3934 2—3 po t. * b Der 13 Skład we Lwowie w handlach po. K. i J. Schayerów i Maurycego Włoskich póz czek loter jn ch 
P**++996999991 Cenniki dla każdego gratis. 4 ' Bałłabana. 1401 1—12 


obejmujących 500 ciągnień 


autoryzowanych dakretem włoskiego rządu 4 lat 1566, 1669, 1870. 1885 i gwarautowanych hipo- 
tekami na posiadłościach miast, które zaciągnęły pożyczkę, w części rentę włoską. która jest depo- 
nowaną w kasach państwowych. 


eN d M t jw g 
se Nowo urządzony Magazyn towarów %3% 
$ I I i 3 ` Publiczna subsbrypcja na 100.000 grup, każda grupa składająca się z jednego losu miasta Barletty, 

awa h l Mm ] l 1y oil owe Medjolanu, Wenecji i jednego losu wloskiego czerwonego krzyźa , które razem jedną całość z 4 losów tworzą 

J J J i zapewniają zwrotu 185 franków oprócz prawa brania udziału w 12 elągnieniach w roku. Ciągnienia odbywają 


a się zmiennie w Rzymie, Barlecie. Medjolanie i Wenecji według formalności ustawą naznaczonych i w dniach ozna- 
À N | | | | Ą | R a 
| I) 
\ | Í 
p | A z = | 


czonych na każdym losie. 

Najkorzystniejsza i najlepiej skombinowana loterja ze wzgledu na swą ilość , kolosalna 
zuaczenie, s»ago trafnego zestawienia , swych ciąguień i swej rzetelności. Główne wygrane skła- 
dają się z: 


1 wygranej po franków 2,000.000 55 wygranych po franków 60.000 

aF we Lwowie plac Marjackhi l. £0 Pa Sai 4 wygranych „  „ 1,000.000 tia ij A 40.000 

. . . . E 1 Ę n " 500.000 5 a ś H 35.000 

otrzymał na sezon jesienny i zimowy 1886 para 7 400.000 50" — gz = wagi „2 30.000 
a e e cw ch e ce en- a meea GEE 4 ” n 200.000 14 » » " 25.000 

1 A A t 150.000 9 ~ ~ z 20.000 

65 " » 3 100.000 50 z = 10.000 


dalej z wielu mniejszych wrgranych , ogółem 120.000 wygranych w sumie 


pg 50 milionów ÇE 


wypłacanych w złocie. Wygrane wypłacają się we wszystkich częściach świata rychło i pod dyskrecją 
Cena sprzedaży: Każda grupa z 4 losów oryginalnych (1 medyolańskiego  * barletańskiega, 1 we- 
necjańskiego i 1 wł. czerwooego krzyża) z gwarantowanym zwrotem do 185 frauków, Ry której nabywa kupujący 
prawo grania w 12 Caron sprzedaje się po 160 frauków = 80 zł w. a paas ym losie zamieszczona 5% 
atrzebne dane w włoskim i francuskim języku. Grupy sprzedają się także z» #přatami ezęściowymi, a to po cenie 
z EE == EE E ES z B5 franków — 92 zł 50 et. w. a; jako zadatek należy przysłać 15 fruuków = 7 zl. 50 sg W. A. resztę 170 
franków — 85 zł. w. a. najdogodniej w 34 m. pnych ratach po 5 Banie, = zy aby pow spłata 
j i w pierwszym tygodniu każdego miesiąca począwszy od grudnia 1886 nast®pie ma. Kup J nabywa już z pier- 
A k Sami t y, P | usz e, B ro k a t y, B aran k l B 8 AA wiłaczne prawo Ee we wszystkich ciagnieniaoh, Jak gdyby ogłą kwotę złożył, Dalej otrzyma 


= à A . każdy Bpa tak za gotówkę jakoteż za spłatami częściowym! dodatek gralysowy z-8 lorów (jeden z każdego 
e której ciącnieni dbędzie się d 30, października r. b. į zawiera około 21%7 
z | Materje jedwabne czarne i kolorowe. AR Su A 5 RY 10000 naa w złocie Zamia należy poczynić przekazem poczt. f 
rz j i Ą . = . = . s 2 s i . F ' ji 
Jmuję zamówienia ma gotowe suknie damskie i sprzedaje tanio! aby sprzedać wiele. Bank Fratelli Croce fu Mario, Piazza San Giorgio 32, w Genui (Włochy). | 


a ARR Poczta idzie do Włoch 94 godzin. 1219 1—1 


1 tnie 


pole ca 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 


oi òzZef ELa1Jze RZ R Eao ygn N ie Rynek 38 we własnym domu. (L. Telefonu 173). 
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Najlepszej jakosci poleca w największym wyborze 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn Schayerów 
szirtingi, szyfony, firanki, fłanele, barchany it. d. wre Lwowie- 


i 


4% 


SOWIE 


M/L 
i pa 


Kwas karbolowy w krzysztalach | płynie, 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, Proszek desinfekcyjny ete. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki 


in rensas me TE A PO p W ELOR R A = - —— A (0, WAŻY" zz 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


